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— W ę z ł o w e  z a d u . J a  w r e a l i z a c j i  
p l a n u  r o z w o j u  s p o l e c z n o - g o s p o 
d a r c z e g o  k r a j u  w  r o k u  1974 h y ł y  
4 l u t e g o  h r .  p r z e d m i o t e m  k r a j o 
w e j  n a r a d y  w  U r z ę d z i e  R a d y  M i-  
n i s l r ó w .  W p r e z y d i u m  z a s i a d a l i :  
E d w a r d  G i e r e k ,  H e n r y k  J a b ł o ń s k i ,  
P i o t r  J a r o s z e w i c z .  E d w a r d  H a-  
h i u c h .  M i e c z y s ł a w  J a g i e l s k i  W ł a 
d y s ł a w  K r u c z e k ,  S t e f a n  O l s z o w s k i .  
F r a n c i s z e k  S z l a c h c i c ,  J a n  S z y d l a k ,  
J ó z e f  T e j c h m a ,  K a z i m i e r z  H a r c i -  
k o w s k i .  S t a n i s ł a w  K o w a l c z y k ,  J e 
r z y  Ł u k a s z e w i c z ,  K a z i m i e r z  O l 
s z e w s k i .  O t w i e r a j ą c  o b r a d y  E d 
w a r d  G i e r e k  s t w i e r d z i ł ,  że  O b e c n a  
n a r a d a  — p i e r w s z a  z z a p o w i e d z i a 
n y c h  p r z e z  B i u r o  P o l i t y c z n e  — m a  
n a  c e lu  w y p r a c o w a n i e  n a j s k u t e c z 
n i e j s z y c h  d r ó g  i m e t o d  r e a l i z a c j i  
t e g o r o c z n y c h  z a d a ń  n a  w s z y s t k i c h  
o d c i n k a c h  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o .

— i l u t e g o  h r ,  s e k r e t a r z  K C  -  
E d w a r d  G i e r e k  i c z ł o n e k  B i u r a  
P o l i t y c z n e g o  K C  P Z P R  — p r e m i e r  
P i o l r  J a r o s z e w i c z ,  p r z y j ę l i  d e l e 
g a c j ę  h l i s k o  m i l i o n o w e j  r z e s z y  
p r a c o w n i k ó w  h a n d l u  z o k a z j i  i c h  
d o r o c z n e g o  z a w o d o w e g o  ś w i ę t a .

— B i u r o  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  n a  
p o s i e d z e n i u  w d n i u  5 l u t e g o  h r .  
r o z p a t r z y ł o  i z a a k c e p t o w a ł o  o p r a 
c o w a n e  p r z e z  K o m i s j e  P a r t y j n o -  
R z ą d o w a  do  s p r a w  I n f o r m a t y k i  
, ,K i e r u n k i  r o z w o j u  i n f o r m a t y k i  w 
P o l s c e  w l a t a c h  1973—198fl*\ o k r e s -  
ł a j ą c  z a d a n i a  w d z i e d z i n i e  z a s t o 
s o w a ń  i n f o r m a t y k i  r o z w o j u  p r z e 
m y s ł u  i n f o r m a t y c z n e g o ,  k s z t a ł c e 
n ia  k a d r  o r a z  p r a c  n a u k o w o - h a -  
d a w c z y c h .

— P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  P a ń s t w a  
H e n r y k  J a h l o ń s k i  p r z y j ą ł  2 l u t e g o  
n a  a u d i e n c j i  w  B e l w e d e r z e  a m b a 
s a d o r a  n a d z w y c z a j n e g o  i p e ł n o 
m o c n i k a  C e s a r s t w a  I r a n u  — S o l -  
t a n a  H o s s e i n a  V a k i l i  S a n a n d a d j i .  
k t ó r y  z ł o ż y ł  l i s t y  u w i e r z y t e l n i a 
j ą c e .  W  c z a s i e  a u d i e n c j i  o b e c n i  
b y l i :  s e k r e t a r z  R a d y  P a ń s t w a  L u 
d o m i r  S t a s i a k  i w i c e m i n i s t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  J a n  C z a p a l a .  
A m h a s a d o r o w i  C e s a r s t w a  I r a n u  
t o w a r z y s z y l i  c z ł o n k o w i e  a m b a s a d y  
C e s a r s t w a  I r a n u  w P o ls c e .

J u ż  n i e d ł u g o  n a  e k r a n a c h  n a -  
s z y n  k in  z o b a c z y m y  f i lm  „ P o to p * '  
w r e ż y s e r i i  J e r z e g o  H o f f m a n a ,  
w e d ł u g  p o w i e ś c i  H e n r y k a  S i e n k i e 
w i c z a .  Z  o k a z j i  M i ę d z y n a r o d o w e g o  
D n ia  K o b i e t  w s z y s t k i m  P a n i o m  
d e d y k u j e m y  z d j ę c i a  D a n i e l a  O l 
b r y c h s k i e g o  w  TOli K m i c i c a .
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C o r a z  c z ę ś c i e j  w  h u d o w n i c t w i e  
Z S R R  w y k o r z y s t u j e  s ię  d o  p r a c y  
h e l i k o p t e r y .  N a  z d j ę c i u :  m o n t a ż  
r u r  o w a d z e  S t o n  n a  b u d o w i e  
k o m b i n a t u  p o l i g r a f i c z n e g o  w C z e 
c h o w i e  p o d  M o s k w ą .

•
— 4 lu t e g o  p o w r ó c i ł  d o  M o s k w y  
s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  K C  K P Z R  
L e o n id  B r e ż n ie w . P r z e b y w a ł  o n  z 
t y g o d n io w ą  o f i c ja l n ą  w i z y t ą  p r z y 
ja ź n i  Ti a K u b i e  na  z a p r o s z e n ie  
1 s e k r e t a r z a  K C  K o m u n t s t y c z n e j  
P a r ti i  K u b y ,  p r e m ie r a  r z ą d u  r e 
w o lu c y jn e g o ,  F i d e l a  C a s tr o . R e 
z u l t a t y  w i z y t y  L e o n id a  B r e i n i e w a  
no K u b i e  p o d s u m o w u j e  d e k l a r a c j a  
r a d z t e c k o - k u b a ń s k a .  k tó r a  z a w ie r a  
r o z w i n i ę t y  p r o g r a m  p o g łę b ia n ia  
w s z e c h s t r o n n y c h  s to s u n k ó w  m i ę 
d z y  Z S R R  a K u b ą  D e k la r a c ję  
p o d p is a l i  w  H a m a n i e  L e o n i d  B r e ż 
n ie w  i F i d e l  C a s t r o

— W p o ls k i m  o ś r o d k u  k u l t u r y  i 
i n f o r m a c j i  u> B e r l in ie  o d b y t o  s i ę  
w s p ó ln e  s e m i n a r i u m  t e a t r a l n e .  W 
s p o t k a n i u  u c z e s tn i c z y l i  d e l e g a c i  
2 P o ls k i  — p r z e d s t a w ic i e le  W y d z ia 
łu  K u l t u r y  K C  P Z P R . d z ia ła c z e  
k u l tu r a ln i ,  p is a r z e  i k r y t y c y  te a 
tr a ln i .  S e m in a r iu m  o d b y ła  s ię  w  
z w ią z k u  z z a p o w ia d a n y m i  u ; N R D  
w  p r z y s z ł y m  r o k u  ..D n i T e a tr u  
P o l s k i e g o ” .

•
— W p i e r w s z y c h  d n ia c h  lu te g o  b r  
p r z e b y w a j ą c y  z  w i z y t ą  w  F in la n 
d i i  m i n i s t e r  H a n d lu  Z a g r a n ic z n e g o  
P o l s k i ,  T a d e u s z  O le c h o w s k i ,  z o 
s ta ł  p r z y j ę t y  p r z e z  p r e z y d e n t a  r e 
p u b l i k i  U rh o  K e k k o n e n a .  k t ó r y  
p o d k r e ś l i ł  b a r d z o  d o b r ą  w s p ó łp r a 
c ę  p o l s k o - f i ń s k ą  w  p r z y g o to w a n iu  
K o n f e r e n c j i  B e z p i e c z e ń s tw a  i 
W s p ó łp r a c y  w  E u r o p ie  i w y r a z i ł  
n a d z ie j ę  na  s z y b k i e  o d b y c ie  t r z e 
c ie g o  e ta p u  k o n f e r e n c j i .  J e d n o 
c z e ś n ie  w  H e ls in k a c h  z o s ta ła  p o d 
p is a n a  u m o w a  m i ę d z y  r z ą d e m  
P o l s k ie j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j  
ci f 2q d e m  R e p u b l i k i  F i n l a n d i i  o 
w z a j e m n y m  z n i e s i e n i u  o b o w i ą z k u  
w iz o w e g o .  U m o w a  w e j d z i e  w  ż y 
c ie  z  d n i e m  2 m a r c a  1974.

ft
— W P a r y ż u  z o s ta ł  p o d p i s a n y  f r a n 
c u s k o - p o l s k i  p r o to k ó ł  na  r o k  1974 
d o  u m o w y  w ie lo le tn ie j  o  w y m ia n i e  
h a n d l o w e j  o r a z  w s p ó łp r a c y  g o s p o 
d a r c z e j  i p r 2e m y s f o w e j .  W  t r a k c i e  
r o k o w a ń  o b ie  s t r o n y  d o k o n a ł y  
o c e n y  p o l s k o - f r a n c u s k i c h  s t o s u n 
k ó w  h a n d lo w y c h  za  u b i e g ł y  r o k  i 
w y r a z i ł y  za d o u > o le n ie  z  d y n a m i c z 
n e g o  r o z w o ju  t y c h  s to s u n k ó w
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Zamiast p o e z j i - w - d n i u  leli Święta
Je s t Ich w ięcej niż nas. W skali k ra jo w e j i m iędzynarodo 

w ej. N aw et sam  fak t n ad a je  Im  rangę w ażności. Poza (ym 
należą — rzecz ja sn a  — do lepszej, a w każdym  razie  p ięk 
n ie jsze j części rodzaju  ludzkiego. Szanu jem y Je . kocham y i 
po trzebu jem y na co dzień. Szczególnie jed n ak  w ie lka  fa la  go
rących  uczuć w sto sunku  do nich  p rzyp ływ a do naszych rze 
kom o tw ardych , m ęskich  serc w d n iu  Ich Św ięta , obchodzo
nego pod w szystk im i szerokościam i geograficznym i. W yją tko 
wo zaś uroczyście w naszym  k ra ju , znanym  z k u rtu az ji pici 
b rzy d k ie j w obec pici p ięknej.

Nie ty lko  jed n ak  k u rtu a z ja  w obec kobiet d y k tu je  nam  po
trzebę  p o rów nyw an ia  Ich z k w ia tam i, an io łam i, w iosną... 
C enim y w Nich nie ty lko sub telność, c legancję. szyk, grację. 
K obieta d la  nas to nie ty lko  m oda, stro je , sa le  balow e, te a 
try . koncerty , k aw iarn ie . To d la  nas p rzede w szystk im  ró w 
n op raw na  tow arzyszka pracy i życia. K ob ie ta  d la  nas to dom, 
a w ięc: m ąż, dzieci, po rank i, noce. w ieczory, to  uśm iech i Izy, 
radość i sm utek , a także  cerow an ie , trzepan ie , p ran ie , goto
w anie. Słow em , rodzina lub  rodzinka , jak  k to  w oli i jak  się 
kom u uk łada .

S y tuac ja  kobiety  w do b re j rodzin ie  lub  z łe j rodzince czy
ni z N iej isto tę ta jem niczą . N ie ty lko w oczach poetów . N a j
m ędrsi z mężczyzn, rów nież socjologow ie i lekarze, n ad a rem 
nie zad a ją  sobie p y tan ie : jak im  cudem  kobieta  w y trzym uje  
to w szystko? O dpow iedzi na to p y tan ie  na razie b rak . Pozos
ta ją  ty lko  fakty . O to one:

W jednym  z k ra jó w  obliczono, że cały jego przem ysł zu 
żyw a rocznic 10 m ilia rdów  roboczogodzin. W tym  sam ym  
czasie kobiety  p rzep raco w u ją  w dom u 13.2 m ilia rd a  roboczo
godzin. A w ięc b ije  rekordy  górn ików , hu tn ików , dokerów . 
drepcząc p rzew ażn ie  w  kółko w czterech  ścianach  domu.

W Polsce n ik t w praw dzie  nie obliczy dotychczas, ile go
dzin rocznie pośw ięcają  kobiety  na nigdy nic kończące się 
p race  dom ow e, k tó re  p ie lęgn ia rk i i położne, poza zaw odo
w ym i czynnościam i rów nież w ykonu ją . Nic o fic ja ln ie  jednak  
jed n a  z kobiet obliczyła, że w ielkość te j  p racy  jes t rzędu ko s
m icznego. Na wry konan ie  je j polskie kobiety  pośw ięca ją  ro 
cznie... 18 m ilia rdów  godzin. G dyby tę p racę  m usiało  w yko
nać d a jm y  na  to  1000 kobiet, p racow ałyby  one... 24 godziny 
na dobę w ciągu... 2000 la t! Jed en  dzień kom pletnego w ypo
czynku w szystk ich  pań  w Polscc w ytw orzy łby  zaległość w 
p racach  dom ow ych, w y raża jącą  się cyfrą 30 m ilionów  godzin.

T e kosm iczne rozw ażan ia  nic m a ją  w sobie nic z pesym iz
m u. W ręcz przeciw nie  — u k azu ją  w ca łe j k rasie  i okazałoś
ci n iezw ykłą w arto ść  kobiety  w życiu ludzkiego społeczeń
stw a. P raca  i postaw a kobiet są godne podziw u, pechw al. u 
w ie lb ien ia . S po tykam y je  w szędzie, na w szystk ich  stan o w is
kach, p racy, jako  inżynierów , lekarzy , adw okatów , p ie lęg n ia r
ki. położne, p racow nice  ad m in is tracy jn e , w  fab rykach , w  h u 
tach . za ladą  sk lepow ą itp. T rzeba grom kich  słów  i oklasków  
na akadem iach , tk liw ych  spo jrzeń  w gronie  najb liższych, 
p rzyp ływ u  fali en tuz jazm u  w dn iu  Ich Ś w ięta . Idzie jed n ak  
o to. ażeby ta fala en tuz jazm u  dla kobiet w d n iu  Ich Ś w ięta  
nic zam ieniła  się w posuchę na co dzień, na pozostałe 3til dni 
roku. To zależy p rzede w szystkim  od nas — m ężczyzn. Ż y
czym y kobietom , ażebyśm y my. m ężczyźni, w y trw a li god
nie na poste runku  in teresów  kobiecych przez cały okrągły  
rok. G dyż poezja — poezją, zachw yty  — zachw ytam i, m i
łość — m iłością, a  ju tro  — znow u poza no rm aln ą  p racą  za 
w odow ą trzeba  ugotow ać obiad , zatroszczyć się o dzieci, po
sp rzą tać  m ieszkanie...

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w 
n i c z y  „ O d r o d z e n ie * * .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a 
c j i :  u l.  W i l c z a  31, 00-544 W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i : 29-32-T3, 28 -f il -Sl d o
32, w e w .  18; a d m i n i s t r a c j a :  28-&4-S1 d o  52, w e  w .  3 i 19. W a r u n k i  p r e n u 
m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  
o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  . . R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  
n a  k o n t o  P K O  n r  1 - 6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  
R S  W „ P K R " ,  u l .  T o w a r o w a  28 , flfl-839 W a r s z a w a ,  P r e n u m e r a t ę  p r z y j 
m u j e  s ię  do  10 d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e 
r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 2fi zł ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 z ł ,  r o c z 

n ie  — 104 7.1. P r e n u m e r a t ę  za  g r a n i c ę ,  k l ó r a  j e s l  o 40 p r o c .  d r o ż s z a ,
p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  R S W  . .P K R * ' .  
u l.  W r o n i a  23, no-84a W a r s z a w a ,  le i.  20-4S-88, k o n t o  P K O  n r  l-fi-100024 
( r o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d la  E u r o p y  7.50 d o i . ;  d l a  St.  Z j e d n o c z o 
n y c h  i K a n a d y  11.70 d o i . :  d l a  A u s t r a l i i  7.50 d o i . ; d la  k r a j ó w  a f r o a z j a t y c -  
k i c h  i z a m o r s k i c h  7,50 d o i . :  d l a  N R F  33 D M ) .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  o r a z  z a s l r z e g a  s o b ie  p r a w o  
d o k o n y w a n i a  f o r m a l n y c h  i s t y l i s t y c z n y c h  z m i a n  w i r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  
a r t y k u ł ó w .  S k ł a d ,  ł a m a n i e  i d r u k :  Z a k ł a d y  W’k l ę s ł o d r u k o w e  H S W
„ P r a s a —K s i ą ż k a —R u c h ” , W a r s z a w a ,  ul.  O k o p o w a  58 72.
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<S, 1 — 10)

B r a c i a !  W s p ó ł p r a c u j ą c  z a ś  
z N im  n a p o m i n a m y  w a s ,  
a b y ś c i e  n i e  p r z y j m o w a l i  n a  
p r ó ż n o  ł a s k i  B o ż e j .  M ó w i  b o 
w i e m  ( P i s m o ) :  C z a s u  p o m y ś l a 
n e g o  w y s ł u c h a ł e m  c i ę ,  w 
d z i e ń  z b a w i e n i a  w s p o m o g ł e m  
Cię .

O l a  t e r a z  czas  u g r a g n i o n y ,  
o t o  t e r a z  d z i e ń  z b a w i e n i a .  N ie  
d a j ą c  n i k o m u  s p o s o b n o ś c i  dfi 
z g o r s z e n i a ,  a b y  n i e  b y ł a  p o 
t ę p i o n a  p o s ł u g a  n a s z a ,  o k a ż 
m y  s ię  w e  w s z y s t k i m  s ł u g a 
m i  B o g a ,  w  w i e l k i e j  c i e r p l i 
w o ś c i ,  w  u t r a p i e n i a c h ,  w  p o 
t r z e b a c h .  w  u c i s k a c h ,  w  c h ł o 
s t a c h ,  w  w i ę z i e n i a c h ,  w  r o z 
r u c h a c h ,  w  t r u d a c h ,  w  c z u 
w a n i a c h ,  w  p a s t a c h .  w  c z y 
s to ś c i ,  w u m i e j ę t n o ś c i ,  w  
w i e l k o d u s z n o ś c i ,  w ł a g o d n o ś 
ci,  w  D u c h u  Ś w i ę t y m ,  w  m i 
ło ś c i  n i e o b ł u d n e j ,  w g ł o s z e n i u  
p r a w d y ,  w m o c y  B o g a ,  p r z e z  
o r ę ż  s p r a w i e d l i w o ś c i  z l e w a  i 
z p r a w a ,  p r z e z  c z e ś ć  i p o 
h a ń b i e n i e ,  p r z e z  d o b r a  s ł a w ę  
i p r z e z  z n i e s ł a w i e n i e .  J a k o  ci ,  
co  u w o d z ą ,  a j e d n a k  p r a w d o 
m ó w n i ,  j a k o  z a p o m n i a n i ,  a 
p r z e c i e ż  d o b r z e  z n a n i ,  j a k o  
u m i e r a j ą c y ,  a o to  ż y j e m y ,  
j a k o  k a r c e n i ,  a l e  n ie  u ś m i e r 
c a n i ,  j a k b y  s m u t n i ,  l e c z  z a w 
sze  r a d o ś n i ,  j a k o  c i e r p i ą c y  
n i e d o s t a t e k ,  a j e d n a k  w i e l u  
w s p i e r a j ą c y ,  j a k o  c i ,  k t ó r z y  
n ic  n ie  m a j ą ,  a p o s i a d a  j a  
w s z y s t k o .

(r roongelta
W F D ł . l G  S W .  M A T E U S Z A  

(4 . 1 —  1 1 )

O n e g o  c z a s u  n u r h  w y p r o 
w a d z i ł  J e z u s a  n a  p u s t y n i ę ,
a b y  b y l  k u s z o n y  p r z e z  d i a -  
h la .  A g d y  p r z e p a ś c i !  c z t e r 
d z i e ś c i  d n i  i c z t e r d z i e ś c i  n o 
c y ,  o d c z u l  w k o ń c u  g łó d .  
W t e d y  p r z y s t ą p i ł  k u s i c i e l  i 
r z e k i  do  N i e g o :  „ J e ś l i  j e s t e ś
S y n e m  B o ż y m ,  r o z k a ż ,  a b y  t e  
k a m i e n i e  s t a ł y  s i ę  c h ł e b e m ” . 
L e c z  O n  m u  o d p a r ł :  „ J e s t
n a p i s a n e :  N ie  s a m y m  c h l e b e m  
ż y j e  c z ł o w i e k ,  l e c z  k a ż d y m
s ł o w e m ,  k t ó r e  p o c h o d z i  z 
u s t  B o ż y c h ” .

W i e d y  w z ią ł  G o  d i a b e ł  d o  
M i a s t a  Ś w i ę t e g o ,  p o s t a w i ł  n a  
s z c z y c i e  ś w i ą t y n i  i r z e k ł  d o  
N i e g o :  „ J e ś l i  j e s t e ś  S y n e m
B o ż y m ,  to r z u ć  s ię  w  d ó l ,  b o  
j e s t  n a p i s a n e :  „ A n i o ł o m
s w o i m  r o z k a ż e  o t o b i e ,  1 n a  
r ę k a c h  n o s i ć  c i ę  b ę d ą ,  b y ś  
p r z y p a d k i e m  n i e  u r a z i ł  s w e j  
n o g i  o k a m i e ń ” . O d r z e k ł  m u  
J e z u s :  „ A l e  t e i  n a p i s a n e  j e s t :  
N ie  b ę d z i e s z  k u s i ł  P a n a ,  B o 
ga  T w e g o " .

J e s z c z e  r a z  b i e r z e  G o  d i a 
be ł  n a  b a r d z o  w y s o k ą  g ó r ę ,  
p o k a z u j e  M u w s z y s t k i e  k r ó 
l e s t w a  ś w i a t a  o r a z  i c h  p r z e 
p y c h .  1 m ó w i  M u :  „ D a m  c i
1o w s z y s t k a ,  j e ś l i  u p a d n i e s z  
i z ł o ż y s z  m i  p o k ł o n ” . N a  t o  
m ó w i  m u  J e z u s :  „ I d ź  p r e c z ,
s z a t a n i e !  B o  j e s t  n a p i s a n e !  
P a n a ,  B o g a ,  t w e g o ,  c z c i ć  i 
J e m u  s ł u ż y ć  h ę d z i e s z ” . W t e d y  
o p u ś c i ł  G o  d i a b e ł .  a o t o  
a n i o ł o w i e  p r z y s t ą p i l i  i u s ł u g i 
w a l i  M u.

Nie 
samym chlebem 
żyje człowiek

Na m iejsce kuszen ia  Jezusa  w skazu je  stosunkow o 
późna już tra d y c ja  ch rześc ijańska , bo od VII w ie 
ku. M iejscem  tym  jest gó ra  k w a ra n ta n n y  — Dżebel 
Q u a ra n ta l — leżąca w pobliżu  Je ry ch a . F a k t kusze
n ia  op isu ją  w szyscy synoptycy: M ateusz 4,1-11: M a
rek  1, 12-13, Ł ukasz  4, 1-13.

O kres postu  i sam o tne j m odlitw y  Z baw iciela 
trw a ł 40 dni (40 — liczba typow a i pow ta rza jąca  
się w opisach b ib lijnych). W kon tekśc ie  zdarzeń  z 
życia P an a  Jezu sa  ten  cz te rdziestodn iow y  post byl 
bezpośrednim  przygo tow an iem  do w ystąp ien ia  p u b 
licznego Z baw iciela, zakończonego ukrzyżow aniem  
i zm artw ychw stan iem .

Do przeżyw an ia  ta jem n icy  W ielk iej Nocy i my 
przygotow ujem y się razem  z C hrystusem .

3-le tn ią  działalność ziem ską C hrysfusa  Kościół 
Po lskokato lick i zam yka w R oku L itu rg icznym  p o 
m iędzy I N iedzielą W. P ostu  (poprzedzoną Środą 
Popielcow ą) a W ielkanocą. U progu  tego litu rg icz 
nego oczekiw ania  na Z m artw y ch w stan ie  C hrystusa  
m am y przeżyć z M istrzem  naszym  Jego  K uszenie. 
Po przezw yciężeniu  Zła, o trzym am y ow oc tego 
Z m artw ychw stan ia .

N ik t z ludzi nie m ógł być oczyw iście św iadk iem  
zm agań  C h ry stu sa  z Szatanem . In fo rm a to rem  tego 
w y d arzen ia  m u sia ł być sam  P an  Jezus. J a k  w  rze 
czyw istości kuszenie  się odbyło, tru d n o  jednoznacz
nie odpow iedzieć. Fachow cy od teologicznej in te r 
p re ta c ji w sk azu ją  na różne sposoby. Je d n i m. in. 
tw ierdzą , że kuszenie  przeb iegało  wg lite rack iego  
opisu podanego przez św. M ateusza i św. Ł ukasza, 
inn i zaś, że d ra m a t — dialog C hrystu sa  z S zatanem  
był w ew nętrzny . Pozostańm y na stw ierdzen iu , że 
by ł to fak t n a d p r z y r o d z o n y .

Z pokorą dziecięcą p rzypa trzym y  się scenie k u 
szenia, p rzedstaw ione j obok przez M ateusza i w y 
ciągnijm y w yłączn ie  dla w łasnych  celów  w nioski. 
Pow tórzm y przy  tym  b an a ln e  ju ż  s tw ierdzen ie : sz a 
ta n  w span ia le  sze rm u je  cy ta tam i z P ism a św. Z n aw 
stw o tekstów  b ib lijnych  w y k o rzy stu je  do sw oich 
d iabelsk ich  celów...

C hleb to  podstaw ow y pokarm . Ilu ludzi do tąd  u 
m arło  i jeszcze gdzieniegdzie na  św iecie um ie ra  z 
b ra k u  pożyw ienia . Co chleb  znaczy d la  u m ie ra ją 
cego z głodu człow ieka? P rzy p o m n ij sobie o jcow s
k ie  i m atczyne ręce zb ru k an e  i popękane od ciężkiej 
p racy  d la chleba. Do ba jek  zaliczam y opow iadania 
św iadków  trag icznych  dni, gdy człow iek człow ieka 
zab ija ł za k rom kę chleba... Ile  zd rad  i zb rodn i zna 
zw ykła ludzka h is to ria  w alk i o chleb. Ile  to  ludzi 
zap rzedało  sw oje najlepsze  ideały  za ta le rz  socze
wicy...

O, ja k  dobrze, że dziś tego chleba ju ż  n ie ła k n ie 
m y; że m am y go, dzięki Bogu, sporo. I m a ją  go sp o 
ro  szczury  n ie rzadko  w śm ie tn ik ach  naszych d u m 
nych w ielk ich  i często w span ia łych  m iast.

Dziś jes teśm y  syci. W te j w łaśn ie  sytości po s to 
kroć  w ięcej rozum iem y, że n ie  sam ym  ch lebem  ży
je  człow iek.

U grun tow yw an ie  w łasnego  św iatopog lądu , k u l tu 
ra  ta  bardzo  szczegółowo i bardzo  ogólnie w zięta , 
tren d  do p raw dy  w  jej różnorak ich  k sz ta łtach  — to 
przedm io t dążeń duchow ej sfe ry  człow ieka.

C hrześcijarńn , człow iek że tak  pow iem  z n a tu ry  
łaknący  na rów n i z każdym  innym  człow iekiem , 
żyjącym  pod słońcem , dóbr pow yższych, m a  o b o 
w i ą z e k  po n ad to  w yn ik a jący  z nakazów  Boga, nie

ty lko  zdobyw ać dobra  duchow e, a le  n i m i  p r o 
m i e n i o w a ć .  Z nać ty lko  nakazy  C hrystusa , a nie 
żyć w ed le  tych nakazów  — to zachow yw anie pos
taw y p rzy n a jm n ie j „m ilczącego” kusiciela  od czasu 
do czasu niosącego na tran sp a ren c ie  jedyn ie  p iękne 
hasła  w iary...

C zy tan ia  litu rg iczne  I N iedzieli Postu  zachęcają  
nas do re f lek s ji nad  w łasnym  życiem . Jeże li nie 
m am y już zapo trzebow an ia  na u m artw ien ia  ta k ie 
go typu, k tó re  podaje  nam  średniow ieczna trad y c ja  
„starego” K ościoła, czy trad y c ja  naszych babek ; je 
żeli bardz ie j p rzekonu ją  nas zalecen ia  lek a rza -d ie - 
te ty k a , radzącego  nam  dla zdrow ia „pościć", niż p o 
b udk i re lig ijn e  dotyczące p ra k ty k i postu, to  p rzy 
n a jm n ie j nie zapom inajm y, że okres W ielkiego P o s
tu  nie p rzes ta ł być dla nas — dzieci Bożych — cza 
sem  Ł aski. Z jed n ak o w ą siłą  p rzecież chcesz nadal 
uw ierzyć w e w łasne  zm artw ychw stan ie . K orzysta j 
w ięc z ow oców Z m artw y ch w stan ia  P an a , byś mógł 
w ia rę  w sw oje zm artw y ch w stan ie  ug run tow ać.

A może zam iast surow ego postu, chociaż p rzy 
na jm n ie j sam i (w kom orze...) za rum ieńm y się z te 
go pow odu, ze p raw ie  w n iczym  n ie  jesteśm y  po 
dobni do K o ry n tian  (p rzeczy taj tek s t L ekcji obok).

Jeżeli jak o  ch rześc ijan ie  jes teśm y  zby t dum ni, że 
nas jeszcze je s t dużo liczebnie, to n ie zapom inajm y , 
że s ta ty styczn ie  pełno je s t nas w śród depczących 
p raw a  i boskie i ludzkie.

A może uw ażam y, że w ystarczy  n am  sam  sm u t
ny n as tró j Ś rody  Popielcow ej, w  czasie k tó re j m a 
m y okazję  w  sposób sm u tny  przeżyć w iz ję  naszej 
przeszłości (pam ię ta j człow iecze, żeś proch...) i że 
to przeżycie je s t w y starczająco  w ielk im  gestem  z 
naszej strony  dla p ra k ty k i W ielkiego P ostu?  Może. 
A le czy „A lle lu ja” n as  cokolw iek zm ieni?

— W iele je s t dokum entów  kościelnych m ających 
n ie raz  rangę dogm atów , w ie le  je s t też teologicznych 
tra k ta tó w  id en ty fik u jący ch  K ościół z C hrystusem . 
J a k  w ięc K ościół — C hrystu s pow in ien  postępow ać 
i ja k ą  p ostaw ę p rzy jąć?

— C hry stu s odrzucił pokusę o fe ru jącą  Mu na 
w łasność w szystk ie  k ró lestw a  św iata . K usząco z a 
pew ne p rzed s taw ia ł się w idok  Jerozolim y, A lek san 
drii, H eliopolis, Rzymu... Je d n a k  Jego k ró lestw o  nie 
je s t stąd...

G dyby K ośció ł-C hrystus przezw yciężał pokusę 
sza tana , p rag n ąc  rzeczyw iście jedyn ie  k ró lestw a, 
jak ie  budow ał Jezus, o siągnąłby  n iew ą tp liw ie  o 
w iele  w ięcej, n iż m a. M am oczyw iście na m yśli o 
w oce duchow e, p rzyc iąga jące  i fascynu jące  św iat. 
Nie rezy g n u jąc  z o fe r t d ru g ie j pokusy Złego D ucha, 
K ościół ow szem  osiągnął w idoczne dobra  w id z ia l
nego kró lestw a. W św ie tle  n ag ab y w ań  d iab ła , je d 
nakże  ten  fa k t je s t sw oistą  traged ią . W nioski m ożna 
w yciągać bardzo  sm utne . N iem niej jednak , Z baw i
ciela, Jezusa  C hrystusa , narodzonego z M aryi P a n 
ny, m am y jednego.

N a zakończen ie tych re f lek s ji, zby t m oże sp o n ta 
n icznych, m ódlm y się w  dn iu  dzisiejszym  w raz  z 
całym  K ościołem  Pow szechnym : „Boże k tó ry  co ro 
ku  oczyszczasz sw ój K ościół przez post cz te rdziesto 
dniow y, udziel rodzin ie  T w oje j, aby co przez post 
o trzym ać p ragn ie , dobrym i uczynkam i osiągnęła. 
P rzez C h ry stu sa  P an a  naszego. A m en”. (O racja  z I 
N iedzieli W. Postu).

Ks. K A Z IM IER Z  BONCZAR
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Trzeci rok publicznej 
działalności

S a m arytan in  d z ięk u je  J ezu so w i 
za la sk ę  u zd row ien ia  (Lk. 17, 16)

R ezonansem  w y stąp ien ia  Jezu sa  w  św ią ty 
ni podczas św ię ta  N am iotów  byiy liczne i z a 
c iek le  dyskusje , k tó re  sk u p ia ły  się w okół z a 
sadniczego p y tan ia : k im  O n je s t?

W szystkie w iększe św ię ta  żydow skie, na 
k tó re  p rzybyw ało  do Jerozo lim y  tysiące p ie l
grzym ów , stanow iły  n ie jako  n a tu ra ln y  g run t, 
s tw a rza ły  a tm o sfe rę  do odżyw an ia w n a ro 
dzie nadzie i m esjańsk ich , w iązanych  g łów nie 
z w yzw olen iem  k ra ju . K ażda burz liw sza  i o 
szerszym  zasięgu d y sk u s ja  n a  tem a t M esjasza 
m ogła doprow adzić  do w ybuchu  pow stan ia  
p rzeciw ko  rzym ianom . Tego n a jb a rd z ie j oba
w ia ł się S an h ed ry n , tym  b a rdz ie j, że p a m ię ta 
no dobrze o puczu m esjańsk im , w ybuchłym  
w  czasie św ią t P aschy , k tó ry  został k rw aw o 
uśm ierzony  przez P iła ta  (Lk. 13,1). M ając na 
uw adze nie ty lko  rac je  re lig ijn e , a le  także  i 
polityczne, zw łaszcza, że w ie lu  w idziało  w  J e 
zusie M esjasza, „k ap łan i w raz  z faryzeuszam i 
w ystali s trażn ików  celem  p o jm an ia  G o” (J. 
7,32). P ró b a  zam achu  na życie Jezusa  sk o ń 
czyła się jed n ak  n iepow odzeniem . W prow a
dziło to  cały  S en h ed ry n  w  w ielk ie  zdenerw o
w anie. Z apalczyw ość rozgorączkow anych  u- 
m yslów  członków  S an h ed ry n u  p róbu je  h am o 
w ać faryzeusz N ikodem , ten  sam . k tó ry  p rzy 
szedł k iedyś do Jezu sa  na rozm ow ę w nocy. 
O dw ołu je  się on te raz  do P raw a , k tó re  nie 
pozw alało  nikogo po tęp iać przed w ysłucha
niem  obw inionego (J. 7,50-51). Z apew ne N i
kodem  m usia ł użyć w  sw ym  przem ów ien iu  
m ocnych a rgum en tów , skoro  na  sku tek  jego 
w ystąp ien ia  n ie  pod ję to  żadnych  kroków  ce
lem  pochw ycenia Jezusa. O brad u jący  rozeszli 
się do dom ów . N iebezpieczeństw o grożące J e 
zusow i zostało  zażegnane, p rzy n a jm n ie j na 
pew ien  czas. S an h ed ry n  n ie  m ia ł w yraźnych  
dow odów , k tó re  byłyby p o d staw ą  do u w ięzie
n ia  i sk azan ia  Jezu sa  na śm ierć.

O statn iego, n a jb a rd z ie j uroczystego dn ia , 
Jezus w raca  do Jerozo lim y  i znow u zab ie ra  
głos w  św ią tyn i. Jego  pow ró t św iadczy n a j 
w yraźn ie j, że znany  był M u przebieg  o s ta t
n ich  obrad  S an h ed ry n u . Być m oże w ykorzys
tu je  te raz  do m aksim um  to, że m oże w  m ia 
rę  sw obodnie dzia łać  i d la tego  po zakończe
niu uroczystości u d a je  się n a  górę O liw ną, 
na k tó re j p rzeb y w a całą noc, skąd  rano  n a s
tępnego  d n ia  w raca  do św ią tyn i, w k tó re j 
n aucza lud (J. 8,1-2). A le i faryzeusze nie po 
zosta ją  z założonym i rękam i. S ta le  czyhają  na 
to, aby w  czym ś G o pochw ycić. S zuka ją  do
w odu przeciw ko N iem u. W tym  też celu  p rzy 
p ro w ad za ją  do N iego kob ie tę  sch w y tan ą  na 
cudzołóstw ie. Co należy z n ią  uczynić? P raw o  
nakazyw ało  ją  ukam ienow ać. P ozostaw iając  
jed n ak  osąd Jezusow i faryzeusze obm yślili 
sp ry tn ą  pu łapkę. Jeże li bow iem  Jezus k aza ł
by d aro w ać  je j  to  p rzew in ien ie , będą m ieli 
podstaw ę  do tego, aby  oskarżyć G o o to, że 
łam ie  P raw o . Jeżeli na to m ias t w ydałby  w y
ro k  zgodny z P raw em  — pom ów iliby  Go o 
b ra k  serca  i łagodności. A le i tym  razem  a u 
to rzy  sp ry tn ie  zastaw io n e j pu łąp k i n ie doce
nili bystrości um ysłu  Jezusa , k tó ry  szybko 
zo rien tow ał się w  sy tuacji. N ie w y d a je  w ięc 
w yroku . Poleca ty lk o : „k to  z w as je s t bez 
g rzechu, niech p ierw szy  rzuci n a  n ią  k am ień ” 
(J. 8,7). P isze też palcem  po ziem i. Co p isał
— n ie  w iem y. M ożem y jed y n ie  się dom yślać, 
iż p raw dopodobn ie  Jezus p isa ł ich grzechy, 
gdyż skoro  to  zauw ażyli „w szyscy jeden  po

drug im  zaczęli odchodzić, poczynając od s ta r 
szych” (J. 8,8-9). Pozostał ty lko Jezus i n ie 
szczęśliw a n iew iasta . „W ów czas Jezus pod
niósłszy się, rzek ł do n ie j: N iew iasto , gdzież 
oni są?  N ik t cię nie po tęp ił?  A ona odrzek ła: 
N ikt, P an ie ! Rzekł do n ie j Jezus: I J a  ciebie 
n ie po tęp iam . — Idź, a od te j chw ili ju ż  nie 
grzesz” (J. 8,10-11). T ak  oto Jezus zachow ał 
P raw o  i Spraw ied liw ość, a  okazał jednocześ
nie sw oje m iłosierdzie.

Po odejściu  oskarżycieli i o skarżonej Jezus 
d a le j naucza o sobie i O jcu, s ta ra ją c  się w y
kazać, iż On i O jciec są jedno. P rzez to  sam o 
ogłaszał, że je s t Bogiem . T ak  też to rozum ieli 
słuchacze, w śród k tó rych  ta  nau k a  w yw ołała  
znow u dyskusje  i spory. Ich epilogiem  jest 
postaw ien ie  Jezusow i form alnego  p y tan ia : 
„K im  Ty siebie czynisz?” (J. 8,53). K ró tka  od
pow iedź Jezusa  przeszła w szelkie ich oczeki
w ania. Z apew ne p rędze j spodziew aliby się 
zaw alen ia  św ią ty n i i końca św ia ta . Co u sły 
szeli? „Z apraw dę, zap raw dę  pow iadam  w am : 
Z anim  A braham  sta ł się, JA  JE ST E M ” (J. 8, 
58). N a te słow a słuchacze reag u ją  bardzo 
gw ałtow nie. „P o rw ali tedy kam ien ie , aby  je 
rzucić na Niego. Jezus jed n ak  u k ry ł się i w y
szedł ze św ią ty n i” (J. 8,59). D laczego tak  za 
reagow ali?  Bo dok ładn ie  zrozum ieli sens J e 
zusow ej odpow iedzi. „JA M  JE S T ” — to im ię 
w łasne  B oga-Jahw e. K iedyś M ojżesz słyszał 
te  sam e słow a p łynące z gorejącego k rzaka 
(W yj. 3,14). T ym i słow y „JA M  JE S T ” — Bóg 
w yraził sw oją  istotę, n a tu rę  sw ego bóstw a. 
D latego w  re lig ii n a rodu  izraelskiego słow a 
te uchodziły  za najśw ię tsze , s tanow iły  im ię 
Boga i w  języku  tego narodu , języku  h e b ra j
skim  b rzm iały  — JA H W E. S łow a tego nie 
w olno było w ym aw iać. Ten, k tó ry  ośm ieliłby 
się je  w ym ów ić był b luźn iercą. P raw o  n ak a 
zyw ało go ukam ienow ać. Tym czasem  Jezus 
w ym ów ił te  słow a. M ało — odniósł je  do 
siebie, przez co s tw ierdzał, że jes t Bogiem. 
D la 2 y d a  było to  s traszn e  b luźn ierstw o . N a
leżało  w ięc Jezusa  ukam ienow ać i to  n a ty ch 
m iast. A le ko rzysta jąc  zapew ne z zam iesza
n ia  jak ie  pow stało  w  św iątyn i, Jezus u k ry ł 
się i opuścił je j teren .

S łuchacze m ieli jeszcze inne  w yjście, zw ła
szcza gdy pa trzym y  i oceniam y to zajście z 
p erspek tyw y  k ilk u n astu  w ieków . M ogli rze
czyw iście uznać Go za Boga, sko jarzyw szy  so
bie te  słow a z tym  w szystk im , co do te j po 
ry  On głosił i czynił. A le uznan ie  te j  p raw dy  
rów nałoby  się p rzy jęc iu  Jego nauk i zobow ią
zań zeń w yp ływ ających , oznaczałoby ze rw a 
nie z dotychczasow ym  sposobem  i trybem  ży
cia, z do tychczasow ą re lig ijnością . D latego z 
te j d ru g ie j m ożliw ości n ic  skorzystali. Nie 
ty lko  d latego, 'że  n ie chcieli. T rzeba  bow iem  
w ziąć pod uw agę, że od w ieków  byli oni w y
chow yw ani w  karności i posłuszeństw ie P ra 
w u M ojżesza. Od w ieków  trw a li w  w ierze  o j
ców : A b rah am a, Izaak a  i Jak u b a . W ierzyli, 
że Bóg jes t ty lko  jeden , że je s t on D uchem . 
Tym czasem  w idzą Jezusa , k tó ry  m ia ł tak ie  
sam o ciało ja k  i oni. D obrze Go znali jako  
syna cieśli Józefa  i M aryi z N azare tu . Nie 
dziw m y się w ięc, że zaraz  w  Niego nie uw ie
rzyli. Aby dokonać bow iem  zm iany  sposobu 
m yślen ia  re lig ijnego  po trzeba n iek iedy  całych 
w ieków . R eligia bow iem  i to każda, nie lubi 
rew olucy jnych , nag łych  zm ian. R ozum iał to 
w  pełn i i sam  Jezus. D latego w sw ym  naucza

niu jes t tak i cierpliw y. R zadko kiedy reagu je  
gw ałtow nie , gdy w idzi, że Jego n au k a  jest 
odrzucana, lub gdy je s t po tęp iany  i oskarżany
0 b luźn ierstw o. Jezus w ie. że do tego. aby 
św ia t w eń uw ierzy ł po trzeba nie ty lko trzech 
la t dz ia łan ia , n ie  ty lko Jego śm ierci, a le  w ie
ków  całych, w ieków  znaczonych p racą, t r u d a 
m i i o fiaram i tych, k tó rzy  d a le j na ziem i p ro 
w adzić będą  Jego dzieło. R eakcje  słuchaczy 
n ie  zn iechęcają  Go w p racy  m isy jnej. D latego 
w  tydzień  później w raca  do m iasta  i p rzecho
dząc ulicą w dzień  szabatu  u zd raw ia  ślepego 
od u rodzen ia (J. 9.1-14), a następn ie  w ygłasza 
naukę o „D obrym  P aste rzu "  (J. 10.1-21), p ię t
n u jąc  przy okazji ob łudę i chciw ość fa ry ze
uszy.

Pod ad resem  faryzeuszy  k ie ru je  ostre  sło 
wa. „B iada w am , faryzeusze, bo dajec ie  dz ie
sięcinę... a pom ijacie  spraw ied liw ość  i m iłość 
Bożą... B iada w am , bo lub icie  p ierw sze m ie js
ca w  synagogach i pozdrow ien ia  na rynku . 
B iada w am . bo jesteśc ie  jak  groby n iew idocz
ne...” (Lk. 11,42-44). Z podobnym  „b iad a” 
zw raca  się Jezus także do uczonych w  P iś 
m ie za to, że n a k ła d a ją  na ludzi c iężary  nie 
do u n ies ien ia : że w znoszą pom niki tym , k tó 
rzy m ordow ali p ro roków ; że m ają  k lucze do 
poznania  p raw dy , k tó re j sam i nie poznali i 
innym  poznać nie dali (Łk. 11,45-53).

Jezus n ie  ty lko k ry ty k u je . W iele czasu po
św ięca sw oim  uczniom , k tó rych  chce jak  n a j
lep ie j p rzygotow ać do p racy  aposto lskiej. Po 
ostrym  konflikc ie  z faryzeuszam i w Je ro zo li
mie, Jezus ud a je  się do G alilei, gdzie był 
w zględnie bezpieczny. W ędru jąc  po je j oko li
cach, zachęca uczniów  do odw agi i m ęstw a 
w w yznaw an iu  Jego nauk i, p rzestrzega  przed 
chciw ością i zby tn im  zafascynow aniem  się 
d ob ram i m ate ria ln y m i, w ykazu je  po trzebę  u 
staw icznego czuw ania i p racy  nad w yrob ie
niem  w sobie dobrego ch a rak te ru , co i lu s tru 
je  p rzypow ieścią  o słudze w iernym  i n iew ie r
nym  (Łk. 12,4-48).

W G alilei p rzebyw ał Jezus tym  razem  oko
ło dw óch m iesięcy. W zim ie w raca  do J e ro 
zolim y, aby  w ziąć udzia ł w  św ięcie Pośw ięce
n ia  Ś w iątyn i. R adosny c h a ra k te r tego św ięta  
podkreśla ły  ilum inac je  ca łe j Jerozo lim y  i 
św ią tyn i. Św ięto  to trw a ło  rów nież osiem  dni
1 u stanow ione zostało  przez Ju d ę  M achabe- 
usza na  pam ią tk ę  uroczystego pośw ięcen ia  
św ią tyn i, k iedy oczyszczono ją  po zbeszczesz- 
czeniu przez Syryjczyków , k tó rzy  postaw ili w 
n ie j ba łw ana  M2 M ach. 10.5; 1 M ach. 4.52). 
Św ięto  to w ypadało  w m iesiącu  K islew  (listo 
pad  — grudzień).

P rzechadzającego  się po k ru żg an k u  św ią ty 
ni zw anym  „portyk iem  S alom ona” Jezusa o
toczyli Żydzi, dom agający  się natarczyw ie , 
aby jaw n ie  pow iedzia ł czy jes t M esjaszem . 
Jezu s znow u pow ołu je  się na dotychczasow e 
dzie ła  i podkreśla  sw ą jedność z O jcem  (J. 10, 
22-30). R eakcja  słuchaczy jes t podobna jak  
poprzednim  razem : chcą Go ukam ienow ać. 
P ow ód: b luźn ierstw o. O św iadczą Mu to w y 
raźn ie : „N ie chcem y Cię kam ienow ać za do 
b ry  czyn, a le  za b luźn ierstw o . za to. że Ty 
będąc człow iekiem  uw ażasz siebie za Boga" 
(J. 10,33). Jed n ak  i tym  razem  Jezus uszedł 
ich  gniew ow i, przeszed ł Jo rd a n  i u d a ł się w 
okolice B etan ii (J. 10,40-42).

Ks. TOM ASZ W O JTOW ICZ
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Biskup Franciszek Hodur (7)

Skutki ekskomuniki

W trzydziestą  trzecią  rocznicę zorganizo
w an ia  Polskiego N arodow ego K ościoła K a
to lickiego w ydano  w  S cran ton  nak ładem  
PN K K  i P o lsko-N arodow ej „S pó jn i” 
(r. 1930) „K sięgę P am ią tk o w ą  33”. Z aw iera  
ona cenne w iadom ości o  Kościele, o jego 
początkach, o rgan izacji i rozw oju  w ciągu 
trzydziestu  trzech  lat. W szyscy au to rzy  p i
szący na tem at K ościoła N arodow ego się
gali do te j K sięgi jak o  do jednego  z lep 
szych źródeł. W stęp do n ie j n ap isa ł b iskup  
F ranciszek  H odur, z czego m ożna w nios
kow ać, że znał i ap robow ał w szystk ie  za
w a rte  w n iej a rty k u ły . M usiał też czytać 
w y ją tk i z ekskom unik i, p rzytoczone na 
s tro n ie  29 Księgi P am ią tkow ej, a skoro 
pozw olił na d ruk , to  znaczy, że tak ie , a  nie 
in n e  było b rzm ien ie  ekskom uniki.

Ż aden  z h is to ryków  piszących o b iskup ie  
H odurze n ie  przytoczył je j treśc i an i w 
całości, an i w w y ją tkach . H istorykom  n a j
w idocznie j w ystarczy ło  s tw ierdzen ie  fak tu  
ekskom unik i, a  je j treść  uw ażali za rzecz 
m niej isto tną. Jed n ak że  C zyteln icy  ..Rodzi
n y ” , k tó rym  przypom inam y od p a ru  ty 
godni o  początkach  K ościoła N arodow ego 
w USA, z ciekaw ością (tak  sądzim y) zapo
zna ją  się bodaj z frag m en tam i ow ej h is to 
rycznej k lątw y . A b rzm ia ła  ona tak :

i „ ...P raw a P an a  naszego Jezusa  C hrystusa  
i aposto łów  pouczają  nas, ja k  m am y po
stąp ić  z tego rodzaju  p rze s tęp cam i! P an  
bow iem  m ó w i: jeśli cię gorszy ręk a  tw oja, 
a lbo  noga, odetn ij ją  i odrzuć. A postoł po 
w iedzia ł: O ddzielcie zło i w yrzućcie  je  z 
pośrodka sw ego! A lbo: Jeżeli tw ó j b ra t 
stan ie  się po rubcą  a lbo  chciw cem , albo 
czcicielem  bałw anów , złośnikiem , opilcą, 
gw ałcicielem , nie spożyw ajcie  z n im  C h le 
ba. A  Ja n , um iłow any  n a d  innych  uczeń 
C h ry stu sa  P ana, zab ran ia  w itać  tego rodza
ju n iegodziw ca, m ów iąc: Nie p rzy jm u jc ie  

' go do dom ów  sw oich i nie w ita jc ie  się z 
nim . K to  bow iem  w ita  się z tak im  czło
w iekiem , s ta je  się uczestn ik iem  jego  p rze 
w rotności. S p e łn ia jąc  p rze to  nakazy  P a ń 
skie i A postolskie, odcinam y ostrzem  koś
cielnej ekskom unik i członek chory , nie 
p rzy jm u jący  lek a rstw a , u pom nien ia  n asze
go, aby  p rzypadk iem  n ie  z a tru ł reszty  
św iętego K ościoła. I przeto , poniew aż 
w zgardził naszym i upom nien iam i, ponie
w aż o pop raw ie  n ie  m yśla ł, poku tę  o d rzu 
cił, o  p rzebaczen ie  w in  n ie  p rosił, a le  p rz e 
ciw nie, za d o rad ą  sza tan a  trw a ł w  uporze 
(...) m y za w yrokiem  w szechm ocnego Boga 
w  T ró jcy  Ś w ięte j Jedynego, O jca, Syna i 
D ucha Św iętego i W szystkich Św iętych, 
nie m n ie j w  im ię naszej pow agi i w ładzy 
nam  udz ie lone j: w iązan ia  i rozw iązyw an ia  
na  ziem i i w  niebie, odłączam y go od  p rzy 
jęc ia  najśw ię tszego  C ia ła  i K rw i P an a  n a 
szego Jezu sa  C hrystusa , od społeczeństw a 
ch rześc ijan , od p rogów  naszej M atk i K oś
cioła n a  ziem i w  iniebie i w y k lin am y  go, 
rzucam y na n iego an a th e m a  i od d a jem y  go 
szatanow i, aniołom  jego (...) n a  ta k  długo, 
aż od sza tana  odstąp i, żyw ot sw ój popraw i, 
poku tę  rozpocznie, uczyni zadość K ościoło
wi. k tó ry  zniew ażył i u ra tu je  duszę sw ą od 
za tracen ia . O ddajem y go sza tanow i na za
tracen ie  cia ła , aby mógł zbaw ić duszę sw o
ją. A w szyscy niech  odpow iedzą: N iech się

tak  s tan ie ! N iech się tak  s tan ie ! N iech się 
tak  s tan ie !”

G roza w ieje  od tych słów. C zujem y, że 
to  ju ż  d aw n a , p rzeb rzm ia ła  epoka. Choć 
w łaściw ie n ie  ta k  daw na. P rzecież dopiero  
pap ież Ja n  X X III w prow adził łódź K ościo
ła  R zym skokatolickiego na spoko jne  wody 
w łaściw ie po ję te j, ch rześc ijań sk ie j m iłości 
bliźniego. N a naszych oczach dokonu je  się 
w ie lka  p rzem iana, a w y zn an ia  ongiś sk łó 
cone, w alczące ze sobą z zaciekłym  fa n a 
tyzm em , g rom adzą się n a  w spó lnej m od
litw ie  o jedność K ościoła i b ra te rs tw o  
w śród w szystk ich  ch rześcijan . Je ś li w ięc 
w spom inam y ow e czasy n ie to le ran c ji, n ie 
czynim y tego w tym  celu, aby dokuczyć 
kom ukolw iek , bo przecież w  re lig ijn e j 
i ideologicznej w alce obie strony  n ie  p ra 
w iły  sobie uprzejm ości, lecz po to, by 
p rzedstaw ić  zgodnie z p raw d ą  h is to rię  sw e
go K ościoła.

Jak ie  były sk u tk i ek skom unik i rzuconej 
na księdza H odura  i g a rs tk ę  P o laków  w 
S c ran to n ?  P rzed e  w szystk im , co było 
zresz tą  do p rzew idzen ia , rozpoczęły się 
prześladow an ia . W broszurze „Słow a p ra w 
dy i pociechy”, S cran ton  1974 (nap isanej 
i w yd ru k o w an ej po raz  p ierw szy  w  roku 
1923), b iskup  H odur tak  p isa ł: „Z erw ała 
się b u rza  nad  g łow am i śm iałków . W szystko, 
co może w ym yślić  złość i p rzew rotność 
Judzka, stosow ali do tychczas panow ie  po l
skiego w ychodźstw a do te j g ars tk i Polaków , 
k tó ra  odw ażyła się w ątp ić  w  nieom ylność 
papieża i zerw ać hańb iące  k a jd an y  n iew o
li (str. 22)” .

W inne j b roszurze p.t. „Dzieło Boże 
i ludzk ie”, S cran ton  1939. op isa ł a u to r  b a r 
dziej do tk liw e ak ty  w rogości: „Nie ty lko 
czy tano  k lą tw y  z am bony, lecz łam ano  
św iece i rzucano  je  na ziem ię, p rzepow ia
dano, że i m y ta k  zostan iem y złam ani 
i zgnieceni. N apadano  n a  nas w iększym i 
lub  m niejszym i g ru p am i, p lu to , bezczesz
czono, ob rzucano  b ło tem , pod judzano  w y 
zn a w có w  in n e j re lig ii i inne j n arodow oś
ci przeciw  nam  i p róbow ano  nam  za truć  
życie na  w szelki m ożliw y sposób” (cyt. za
H. K ub iak iem , P o lsk i N arodow y K ościół 
K ato lick i, s. 116). K siądz dz iekan  G rarnle- 
wicz, ten  sam , k tó ry  ongiś pom agał k s ię 
dzu H odurow i u rządzić  się jakoś n a  zie
m i am ery k ań sk ie j (czym zyskał jego do
zgonną w dzięczność), te raz  m usia ł ob jeż
dżać kościoły w  S cran to n  i okolicy  oraz g ro 
zić w iernym  ogniem  p iek ielnym , po tęp ie
niem  w iecznym , jeśliby  odw ażyli się pójść 
za głosem  now ego re fo rm ato ra . „M im o to
— p isa ł b iskup  H odur — n ie  złorzeczyłem  
nigdy ks. dz iekanow i G ram lew iczow i, sza
now ałem  go, szan u ję  do dziś d n ia  i w  piersi 
m ej odczuw am  w dzięczność za to  w szyst
ko co m i dobrego uczyn ił” (cyt. za ks. W ło
darsk im , H is to ria  K ościoła P o lskokato lic- 
kiego, str. 78).

M im o tych p rześladow ań , jeszcze przez 
dw a la ta  od d a ty  ekskom unik i (2.X.1898 r.) 
podejm ow ano  próby, aby  po jednać  dysy- 
dencką p a ra f ię  sc ran to ń sk ą  z b iskupem  
d iecezjalnym . Jed n ak że  w a ru n k i staw iane

przez b iskupa były tru d n e  do p rzy jęcia . 
Ż ądano, aby : 1) Ks. F. H odur odbył pokutę  
w k lasz to rze  OO. P asjon istów  i w strzym ał 
się od jak ichko lw iek  czynności k a p ła ń 
skich, 2) odw ołał w  p rasie  głoszone dotąd  
poglądy, 3) zap isał w łasność p a ra f ia ln ą  na  
b iskupa  i dw óch p a ra f ian , 4) ze rw ał w szy
s tk ie  k o n tak ty  z zasuspendow anym i księż
mi (za H. K ub iak iem , dz. cyt. s. 117).

Z arów no prześladow an ia , ja k  też n ie
możność osiągnięcia  porozum ien ia  z w ła 
dzam i, pogłębiły  niechęć K siędza H odura  i 
jego p a ra f ian  do K ościoła R zym skokato lic
kiego. D nia 16 g ru d n ia  1900 roku , na  ogól- 
n o p arafia ln y m  zeb ran iu  zapad ła  uch w ała : 
(...) „zerw ać raz  na  zaw sze z rzym skim  
K ościołem , nie ty lko  zew nętrzn ie , czyli fo r
m aln ie , a le  i w ew nętrzn ie , to  znaczy z 
system em  n au k i rzym skiego K ościo ła” („Po 
drodze życia’’. S cran to n  1922, s tr. 20).

Ł atw o  było, pod w pływ em  em ocji spo
w odow anej k lą tw ą  i p rześladow an iam i, ta 
ką uchw ałę  podjąć, lecz tru d n o  w ykonać. 
„Z erw ać z system em  nauk i rzym skiego 
K ościoła” oznaczało po p ro s tu  zm ienić 
ideologię, dok trynę , litu rg ię  i organ izację  
K ościoła, czyli now y zorganizow ać K oś
ciół. S p raw ie  te j pośw ięcił b iskup  H odur 
całe sw e życie. M arzeniem  jego było, aby 
P olsk i N arodow y K ościół K ato lick i n ie  był 
„bezduszną kopią żadnego K ościoła ch rześ
cijańsk iego” . D latego nie chciał naśladow ać 
ani ew angelików , an i p raw osław nych , ani 
n aw e t sta roka to likó w , choć od n ich  p rzy 
ją ł sak rę  b iskup ią  w  r. 1907. To silne  p rag 
n ienie zo rganizow ania now ego, o ryg ina lne
go w yznan ia  ch rześcijańsk iego  zrodziło  się 
w łaśn ie  pod w pływ em  rzuconej na b iskupa 
ekskom unik i i prześladow ań.

W r. 1939, m ając  73 la ta , b iskup  H odur 
podjął p róbę sch arak te ry zo w an ia  procesu 
fo rm ow an ia  się ideologii K ościoła i na te 
m at pow yższy tak  p isa ł: „G rupa  tw orząca 
p ierw szy  narodow y  K ościół w  A m eryce 
zjednoczyła  się, u św iadom iła  lepiej i g łę
biej w  sw ych zadan iach  i celach  dopiero  
pod w pływ em  w alk i zaciętej, n ie raz  po
tw orne j, n ie raz  k rw aw ej, ja k ą  m usieliśm y 
stoczyć na w szystk ie  strony  po rzucen iu  na 
nasz K ościół i na m nie k lą tw y  przez a jry j-  
sko-rzym sk ich  b iskupów . (...) W tedy to 
o tw orzy ły  się oczy w szystk im  członkom  n a 
rodow ej p a ra f ii w  S c ran to n ; zrozum ieli, że 
być członkiem  narodow ej p a ra f ii to  jak aś 
w ie lka  sp raw a, jak aś  w ie lka  rzecz, jak aś 
w ielka idea, jeżeli b iskupi, księża i sfana- 
tyzow any tłu m  zw alcza ją  ją  z ta k ą  zaciek 
łością. (...) Pod m ło tem  dośw iadczenia  k u 
liśm y gorąco żelazo, p rzerab ia liśm y  w łasną  
duszę, budow aliśm y  w ieczno trw ały  posąg 
wolnego, św iętego narodow ego K ościoła”. 
(Ks. F. H odur, Dzieło Boże i ludzkie, S c ran 
ton 1939 s tr. 21).

I to  by ł na jw ażn ie jszy  sku tek  ekskom u
niki.

Ks. EDWARD BAŁAKIER



Rekolekcje wielkopostne
W okresie W ielkiego P ostu  zb ierać się będą w yznaw cy i 

/ sym patycy  naszego K ościoła na  reko lekcjach  w ielkopostnych  
w e w szystk ich  naszych parafiach .

„Przy jdźcie  do m nie w szyscy, k tó rzy  sp racow ani i obcią
żeni jesteście , a  ja  w as ochłodzę... Z de jm ijc ie  z sieb ie  ja rzm o 
i uczcie się ode m nie, żem  je s t cichy i pokornego serca, a 
w tedy  znajdziecie  pokój d la  dusz w aszych... Je ś li w e m nie 
trw ać  będziecie i słow a m oje w  w as trw ać  będą, o trzym acie  
w szystko, o co O jca m ojego p rosić  będziecie..." W ierzym y, że 
w śród naszych w yznaw ców  n ie  znajdzie  się an i jeden  czło
w iek, k tó ry  by w zgardził w tym  czasie naw oływ an iem  Je z u 
sa C h ry stu sa  — najserdeczniejszego  P rzy jac ie la  dusz naszych.

W czasie nauk  reko lekcy jnych  księża pom ogą nam  zgłębić 
is to tne  p roblem y dotyczące zbaw ienia , szczęścia, obcow ania 
człow ieka z Bogiem , potęgi m odlitw y, lask i i Bożego m iło
sierdzia . N iech każdy w ierzący  człow iek w  ty m  czasie zn a j
dzie chw ilę w olnego czasu, aby mógł pom yśleć i zastanow ić 
się nad zagadnien iem  sensu  życia doczesnego i życia poza
grobow ego.

Ks. ST A N ISŁA W  BOSY

Dopuśćcie obojgu róść do żniwa
C hrystus P an  doskonale  znal dusze ludzkie. N auczając s ta ra ł się m ó

wić językiem  prostym , zrozum iałym . N ajczęściej posług iw ał się form ą 
przypow ieści — czyli alegorią . P rzypow ieść n a jb a rd z ie j do c ie ra ła  do u- 
m yslów  słuchaczy i by ła  chę tn ie  stosow ana późn ie j przez A postołów  i 
uczniów  C hrystusa.

Jednym  z w ielu  przyk ładów  n auczan ia  w przypow ieści jes t w y ją tek  
E w angelii św. czy tane j w p ią tą  n iedzielę po O bjaw ien iu . Zbyteczny jest 
kom en tarz , bo nau k a  m o ra ln a  z aw arta  w  przypow ieści o  pszenicy i ką- 
kolu jes t dla każdego zrozum iała , Jezus C hrystu s m ów ił: w  K ościele w i
d zia lnym  na  ziem i żyć będą obok siebie dobrzy  i źli, sp raw ied liw i i n ie 
sp raw ied liw i. D obrzy w ięc, k tó rych  w yobraża  pszenica, będą  m usieli żyć 
ze złym i (sym bol kąkolu), a  to  w spółżycie m a  się odbyw ać na zasadach 
to le ran c ji i w zajem nego  zrozum ienia. Bóg m ógłby w szelkie zło zniszczyć 
w zarodku , a le  w  tak im  w ypadku  ilu  sp raw ied liw ych  żyłoby na ziem i, 
gdyby Bóg k a ra ł każdego, k tó ry  popad ł w grzech?  Bóg je s t sp raw ied liw y  
i c ierp liw y. Dzięki Jego cierpliw ości is tn ie ją  dobrzy ludzie obok złych — 
aż do d n ia  sądu , k iedy los każdego człow ieka będzie na zaw sze i o sta tecz
n ie  osądzony.

P om ni na cierpliw ość Boga w zględem  nas, m am y być w yrozum iali dla 
słabości naszych b raci. N ie m ożem y okazyw ać surow ości w zględem  in 
nych ludzi, a  każd a  n au k a  czy n aw e t n ag an a  m a w ypływ ć z m iłości. 
„W szystko niech  się u  w as dzieje  w  m iłości”. N ie postępu jem y po ch rześ
cijań sku , jeśli su row o i n iesp raw ied liw ie  osądzam y błądzących . G rzeszy
my, jeśli k łam iem y  lub  oczern iam y bliźniego. N ik t nie znał lep ie j słaboś
ci n a tu ry  ludzk ie j niż Z baw iciel. L udzie, do k tó rych  O n p rzyszed ł głosząc 
m iłość, p rzyb ili sw ojego D obroczyńcę do krzyża. K tóż jed n ak  tych ludzi 
b a rd z ie j um iłow ał niż Jezus, k tó ry  w m ęce krzyżow ej śm ierci m odlił się: 
„O jcze odpuść im , bo n ie  w iedzą co czynią”.

N aśladu jm y  naszego M istrza. O dnośm y się z szacunkiem  do w szyst
kich , n ie  ty lko  do tych , k tó rzy  są  z nam i jed n e j w iary . „Jed en  drugiego 
brzem iona dźw igajc ie, a tak  w ypełn ia jc ie  zakon C hrystusow y".

K ie ru jm y  się w  sw oim  postępow an iu  nakazem  C h ry stu sa : „Po tym
p oznają  w szyscy, że jesteście  uczn iam i m oim i, jeśli m iłość m ieć będzie
cie jeden  ku d ru g iem u ” (Jan  13.35). U cznia C h rystu sa  nie poznaje  się po 
szacie, dek la rac ji an i naw et różańcu  czy zaw ieszonym  na p iersiach  k rzy 
żu, a le  po m iłości, z ja k ą  się odnosi do ludzi. J a k a  ta  m iłość pow inna 
być, m ów i nam  św. J a n  A posto ł: „Synaczkow ie, n ie m iłu jm y  słow em  ani 
językiem , ale czynem  i p ra w d ą ”. Jes t to k ry te riu m  oceny każdego czło
w ieka, a szczególnie tych, k tó rzy  się m ien ią  być C hrystusow i.

C ały św ia t coraz ja śn ie j zaczyna rozum ieć sens Janow ego  pow iedzenia 
i coraz częściej s tosu je  je  w życiu. M ożna to zauw ażyć zw łaszcza na 
płaszczyźnie w spółczesnej ekum enii, k tó ra  g rom adzi w sw oich szeregach 
zw aśnione ongiś Kościoły ch rześcijańsk ie . E kum enia  n ie  w y tyka błędów  
przeszłości, a le  s ta ra  się znaleźć m odus v ivendi d la  w szystk ich  w ierzących 
w C hrystusa.

N ie w olno nam  dokonyw ać podziału  na złych i dobrych. W szyscy je s 
teśm y  dziećm i B ożym i; należy ty lko  znaleźć w spólny  język  i z rozum ie
nie. W ypełnim y w ten  sposób słow a C hrystu sa : „D opuśćcie obojgu róść 
do żniw a...”

Ks. JE R ZY  SZOTM ILLER

f

C zym że  jes t cz łowiek, Panie, że pam iętasz  o n im ,
I c zy m  jest sy n  człowieczy, że  go tak  nawiedzasz?
— Dla niego rozpostarłeś na k r z y ż u  ramiona,
By go przed p ług iem  sądu k rw a w ą  odciąć miedzą.

W yciągnąłeś  ramiona granicą szeroką,
By się o nią rozbiły  gn iew n e  m orza  w a ły  — 

P rzeciw  pianie ba łw anów  i fa l  w śc ie k ły m  sko ko m  

Pierś w łasną  w ypręży łe ś  ja k  na jtw ardszą  skałę.

R ozw inąłeś  k u  n iebu  ramiona m ocne żagle 

N ib y  okręt w iozący  w  kra inę  pokoju  

Serca ludzkie  nieszczęsne, zn ękane ,  upadłe,

■Stopy ludzkie  opuchłe w  pracach grzechu  znojnych.

Rozszerzyłeś  ramiona sk r zyd ła m i  nad św ia tem  

Ja k  kokosz,  k tóra  krną brne  p isklęta  p rzyzyw a ,

Z e b y  skostn iałe  ogrzać i skłócone zbratać,

Przed k rą żen iem  jastrzębia tarczą serca skrywać.

Tarczą T w e j  dobrej woli w szy s tk ich ś  nas osłonił  

1 ram ion  rozciągniętych k rw a w a  objął miedzę.

C zy m że  jes t cz łowiek, Panie, że pam iętasz  o nim?

Albo c zy m  syn  człowieczy, że go tak nawiedzasz?

S. NULLA
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Przyszły Sobór 
Ogólnoprawoslawny

K ościół P raw osław ny  lubi chętn ie  nazy
w ać się „K ościołem  siedm iu  soborów  ek u 
m enicznych ' . Z asada  soborow a lub  syno
da lna  określa  w  isto tny  sposób jego s tru k 
tu rę . K ościół P raw osław ny  nie zna pap ie 
stw a. a naw et w zasadniczy sposób je od
rzuca jak o  n ieporozum ienie. Zgodnie z 
trad y cy jn ą  nau k ą  p raw osław ną, na jw yż
szy au to ry te t w K ościele p rzysługu je  
soborow i ekum enicznem u. Poszczególne 
Kościoły reg ionalne nie mogą podejm ow ać 
żadnej decyzji na tem at w ażnych zagad
nień nauki i dyscypliny kościelnej. To p ra 
wo -decyzji p rzysługu je  w yłącznie e k u 
m enicznem u soborow i. Toteż tym  bardziej 
fra p u je  fak t. że ta  najw yższa in s tan c ja  
K ościoła P raw osław nego, w yposażona w 
w yłączne pełnom ocnictw o podejm ow ania 
decyzji, nie egzystu je  fak tycznie  od d w u 
nastu  stuleci. O sta tn im  soborem  ekum e
nicznym , uznanym  przez K ościół P raw o 
sław ny. jes t II Sobór N icejski z 787 r. 
D w aj w ybitn i teologow ie praw osław ni, 
zm arły  w m iędzyczasie P au l E vdokim ow  
i 01 iv ier C lem ent, w „A pelu do K ościoła", 
opub likow anym  w' czasopiśm ie „C on tak ts” 
w 1971 r.. uznali całk iem  o tw arcie  p a ra 
doks tej sy tuacji. P iszą on i: „Jes t fak tem  
przygnęb ia jącym  (un fait ecrasan t). że so
bory ekum eniczne przesta ły  od d w unastu  
stu leci istnieć d la  K ościoła P raw o sław n e
go”.

Ju ż  od dość daw n a  praw osław ni czynią 
s ta ra n ia  zm ierzające do zw ołania Soboru 
O gólnopraw oslaw nego, P ierw sze próby w 
tym k ie ru n k u  podjęto  przed pięćdziesięciu 
laty. K onferenc ja  M iędzypraw osław na, 
zorgan izow ana w m aju  1923 r. w  K o n stan 
tynopolu, w ypow iedziała  s ię  -za zw ołan iem  
soboru. P a tr ia rc h a  Bazyli III z K o n stan ty 
nopola, w orędziu  z 10 g ru d n ia  1925 r. za
pow iedział, że Sobór O gólnopraw 'osław ny 
zbierze się w okresie  Z ielonych Św iątek  
1926 r. na G órze Athos. Jed n ak że  z pow o
du różnych trudności sobór się n ie  zebrał. 
Św ięty  Synod P a tr ia rc h a tu  K onstan tyno 
pola, na posiedzeniu w  dn iu  26 kw ietn ia  
1926 r., p rzesuną) jego te rm in  na czas nie
określony. zapow iadając  jednocześn ie  zw o
łan ie  K ongresu  Przygotow aw czego. W 
czerw cu 1930 r. odbyła się na G órze A thos 
K on feren c ja  M iędzypraw osław na. Zapo
w iedziany  przez p a tr ia rch ę  Focjusza II, na 
początku  1931 r., P rosynod , k tó ry  m iał ze
brać się w  okresie Z ielonych Ś w ią tek  1932 
r. na G órze A thos, też nie doszedł do 
sku tku . Jed y n ie  na przełom ie listopada 
i g ru d n ia  1936 r. zdołano zorganizow ać w 
A tenach  M iędzypraw osław ny K ongres Te
ologów'.

Ideę soborow ą pod ją ł z now ą energ ią  
zm arły  wr m iędzyczasie (1972) p a tr ia rch a  
K onstan tynopo la . A thenago ras I. Jego  nie- 
znużonej in ic ja tyw ie  i w ie lk iem u  au to ry 
tetow i osobistem u m ożna zaw dzięczać, że 
w'e w rześn iu  1961 r. doszło do zw ołania na 
w yspie  Rodos I K onferencji W szechpra- 
w osław nej, na k tó re j rep rezen tow anych  
było dw anaście  au tokefalicznych , to 'zna
czy sam odzielnych, K ościołów  p raw o sław 
nych. Po raz p ierw szy od d w u n astu  stu leci 
zgrom adziło  się znow u n iem al ca łe  p raw o 
sław ie. O bradam i kierow 'ał m etropo lita  
C hryzostom  z M yry jak o  p rzedstaw iciel 
p a tr ia rch y  K onstan tynopola . U stalono 
p ierw szą listę  tem atów , k tó re  m a ją  być o
m ów ione na przyszłym  „W ielkim  i Ś w ię
tym  Soborze K ościoła P raw osław nego".

Z decydow ano się na w ybór pow yższej 
nazw y a n ie  na „sobór ekum eniczny-’, bo
w iem  chciano  naw iązać do na js ta rsze j 
trad y c ji soborów . F ak tyczn ie  P ierw szy So
b ó r Pow szechny w  Nicei, w  325 r.. nie
m iał w  sw ej nazw ie słow a „ekum eniczny", 
lecz nazyw ał się „św iętym  i w ielk im  sobo
rem ". P rzew odniczący  K om isji P rzygoto
w aw czej, m e tro p o lita  M eliton z P a tr ia r 
cha tu  K onstan tynopo la , w  w yw iadzie  u
dzielonym  w  lu tym  1970 r., ośw iadczył, że 
w szystk ie sobory p ierw szego tysiąclecia, 
u znane  przez  p raw osław ie, nosiły taką  na
zwę. D opiero św iadom ość K ościoła zakw a
lifikow ała  je  do soborów  „ekum enicz
nych". P rzew odniczący S ek re ta ria tu  P rzy 
gotow aw czego, m etropo lita  D am askinos z 
T ranupo lis, s tw ierdził, w  w yw iadzie  z 
m a ja  1972 r. to  sam o, co m etropo lita  M eli
ton. A le jednocześn ie  dodał, że Kościół 
P raw o sław n y  je s t p rzekonany , iż mógłby 
zw ołać sobór ekum eniczny, bow iem  rozu
m ie siebie za niepodzielny, jedyn ie  p ra w 
dziw y K ościół C hrystusow y.

Z m yślą o przyszłym  Soborze Ogółno- 
p raw oslaw nym  u tw orzono  sześć podkom i
sji przygotow aw czych, k tó rym  pow ierzo
no opracow anie  następu jących  tem atów :
1. Wiara i dogmat, źródła objaw ienia: P i
sm o iw . i Tradycja;
2. Liturgia: w iększy udział wiernych w Li
turgii (nabożeństwie) i w życiu Kościoła w 
ogóle:
3. Zagadnienia adm inistracyjne Kościoła: 
dostosowanie przepisów postnych do cza
sów  dzisiejszych;
4. Przeszkody w zawarciu m ałżeństw a;
5. Problemy zw iązane z  kalendarzem  
(chodzi lu głów nie o ustalenie jednolitej 
daty W ielkanocy);
6. „Ekonomia" i „akrybia" w  Kościele 
Prawosław nym  (przez ekonom ię rozumie 
się dostosowanie surowych w  sobie prze

pisów. na przykład w  spraw ie ważności 
sakram entów innych K ościołów, do kon
kretnej sytuacji, przez „akrybię" wierne 
wprowadzanie tych przepisów w życie).

Podczas posiedzenia K om isji P rzygo to 
w aw czej w  lipcu 1S)71 r. w  C ham besy  k. 
G enew y, m e tropo lita  C hryzostom  s tw ie r
dził, że zadan ie  przyszłego Soboru O gólno- 
praw osław nego  m a polegać na tym , by 
naukę i p rak ty k ę  K ościoła uczynić bardzie j 
w ia rygodną  w  oczach w spółczesnego w y
znaw cy praw osław ia . Jego  zdaniem , cel 
ten  m ożna w  istocie osiągnąć przez b liższe 
zajęcie się w ym ienionym i tem atam i.

M im o pow yższej w ypow iedzi C hryzo
stom a, K om isja  P rzygotow aw cza w y ra z i
ła życzenie rew izji listy  tem atów , uw aża
ją c  je  za chaotyczne, obszerne i n iew y
sta rcza jąco  u stru k tu ro w an e . P rzy  ich u 
sta lan iu  za tracono  w łaśc iw ą  h ie ra rch ię  
w artości. Postu low ano, by p a tr ia rc h a  K on
stan tynopo la  zw ołał ja k  n a jry ch le j P rzed- 
soborow ą K onferencję  O go lnopraw osław - 
ną, k tó ra  dokonałaby  rew izji tych  tfcma- 
*ów.

I P rzedsoborow a K on feren c ja  O gólno- 
p raw osław na . k tó ra  m iała  się odbyć w 
1972 r., zosta ła  p rzesu n ię ta  n a jp ie rw  na 
rok 1973. a po tem  na rok  1974. F ak t ten  
w yw ołał głosy zw ątp ien ia  w m ożliw ość i 
konieczność zw ołan ia  Soboru  O gólnopra
w oslaw nego. P a tr ia rc h a t K onstan tynopo la , 
odpow iada jąc  w szystk im  sceptykom , 
stw ierdził, że pow ażnym  obow iązkiem  
każdego praw osław nego  jest zaangażow a
nie się w  sp raw y  s tw orzen ia  w arunków  
do zw ołan ia  Soboru.

M im o w szelk ich  trudności, zdecydow ana 
w iększość p raw osław ia  w ypow iada się za 
zw ołaniem  Soboru. Z m yślą  o posunięciu 
naprzód p rac  przygotow aw czych, w ielu 
b iskupów  i teologów  dom aga się w iększe
go zak tyw izow an ia  całego ludu kościelne
go, k tó ry  okazu je  jeszcze za m ało za in te 
resow an ia  ko n su ltac ją  teologów, kap łanów  
i św ieckich , k tó re j tem a t b rzm iał: „Sobór 
a lud ch rześc ijańsk i" . D yrek to r A kadem ii, 
A lexsander P apaderos. ubolew ał, że od s tu 
leci, zw łaszcza w śród szerokich  m as w ie r
nych, zapom niano  o isto tnym  znaczeniu 
soboru. T oteż zachodzi p iln a  po trzeba po
zyskania  ludu kościelnego do p rac  przygo- 

v tow aw czych. bow iem  przyszły Sobór musi 
oyć w yrazem  św iadom ości całego K ościo
ła. W październ iku  1973 r. zw ołano k o le j
ną konsu ltac ję  w A kadem ii P raw osław nej 
na K recie. Pośw ięcono ją  stanow i przygo
tow ań do Soboru, zw łaszcza rew izji listy 
tem atów .

M im o w ielu trudności i k ry tyk i pod a d 
resem  przebiegu p rac  przygotow aw czych, 
od przyszłego Soboru oczekuje się bardzo 
w iele, i to nie ty lko d la  p raw osław ia , lecz 
także d la  całego chrześc ijaństw a. O dnow a 
p raw osław ia, k tó re j potrzebę się dobrze 
rozum ie, byłaby d la  w szystkich ch rześc i
jan  w zbogaceniem . Sobór m a dać rów nież 
nowy im puls dialogow i z innym i w yzna
niam i ch rześcijańsk im i. Evdt»kimo\v i C le
m ent. we w spom nianym  „A pelu do K oś
cioła". m ów ią lakże o zadan iach  Soboru 
w obec zachodniego ch rześc ijań stw a:

„Gdy p raw osław ie  zgrom adzi się na So
borze, cały  św iat zwróci na nie oczy w 
oczekiw aniu  na usłyszenie słow a życia, 
isto tnego słow a, sk ierow anego  do w szyst
kich (...) Ś w iadectw o  p raw osław ia  będzie 
tym  żywsze, iż ch rześc ijań stw o  zachodnie 
przechodzi dzisia j kryzys, k tó ry  jest g łęb 
szy od k ryzysu  XVI s tu lec ia  (...) W ygląda 
na to, jak  gdyby p raw osław ie  znajdow ało  
się w  odw odzie, by przypom nieć dzisiaj 
najg łębsze źród ła  pokoju".

T ak w ięc. p raw osław nym  nie b rak  
św iadom ości w artości w łasnej, jeśli naw et 
nie rob ią  sobie żadnych iluzji odnośnie 
słabości poszczególnych K ościołów  lo k a l
nych. Od Soboru O golnopraw oslaw nego 
oczekuje się naw et, że będzie p ierw szym  
krokiem  w k ie ru n k u  zw ołan ia  w przysz
łości soboru ogólnoehrześcijańskiego.

PAW EŁ GŁOWACKI

7.



, ,K r o k i e m  ta k  z a lo tn i e  l e k k i m ,
j a k b y ś  w in d la  p ta s z k a  n a  p r o m i e n iu ,
s z la ś  p r z e d e  m ł i q  — p r z e d  s o b q ,  p r z e d  w s z y s t k i m !
P o d e r w a n y  s p o d  n ó g  p r z e z  w r ó b le
tw ó j  c ie ń  w  k r z e w ie  s i e  z a z i e le n i ł ,
p o ja ś n ia ł  w  d r o b n e  l i s t k i .

( J u l ia n  P r z y b o ś  .,D o  c ie b ie  o m n i e ”)
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bieła...
ieniają ssą mody 
zawsze sa dobre,
wdzięku i czaru, 

iast ti samo.

, ,T y  p r z y c h o d z i s z  j a k  n o c  m a jo w a ,  
b ia ła  n o c , n o c  u ś p io n a  w  ja ś m in ie .  
i  j a ś m i n e m  p a c h n ą  tw o j e  s ło w a ,  
i k s i ę ż y c e m  s e n  s r e b r n y  p ł y n i e ” .

(Władysław Broniewski , ,P o e z ja ” 1

. ) U k a ż  tw a r z  s w o ją ,
T w a r z ,  k t ó r a  p r a w ie  w y r a ż a  r ó żą  o b o ję .  
U k a ż  z l o t y  w lo s  p o w ie w n y ,  u k a ż  s w e  o c z y ,  
l i w ia z d o m  r ó w n e , k t ó r e  p r ę d k i  k r ą g  n ie b a

toczy

(J a n  K o c h a n o w s k i  „ D o  M a g d a le n y ’

G w ia z d y  b ł ę k i t n e ,  k w i a t e c z k i  c z e r w o n e  
<?dq c i c a łe  p o e m a tu  s k ła d a ć .

b y m  to  s a m o  p o w ie d z i a ł ,  co  o n e ,
3r> ja  s ię  od  n ic h  n a u c z y ł e m  g a d a ć " .

( J u l iu s z  S ło w a c k i  „Z  p a m i ę t n i k a  
Zofii Bobrówny")



„ M i ł a ,  ja  n ie  m a m  s łó w .  
a m ia łe m  d o ś ć  ic f i.
N ie  w ie m  s k ą d  b ie r z e  s ię  z n ń w  
te n  l ę k  r a d o ś c i,

c z e m u  z n ó w  s e r c e  d r ż y  
j a k  w t e d y  -w io s n ą , 
a Ł zy  z a b ły s ł y  j a k  b z y ,  
co w  P o lsc e  r o s n ą ” .

( W ła d y s ł a w  B r a n ie w s k i  W a r u m " )

Ja j u ż  n ie  c h c ę  p o e t y c k o  łg a ć , 
ja  c h c ę  w id z ie ć  ta ,  n a  co  p a tr z ą ,  
a p r z y  to b ie  — ś m i a ć  s ię  i łk a ć ,  
i i k  na z a w s z e #

( W ła d y s ł a w  B r o n ie w s k i  , ,M o ja  m i ła " )
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A

Dr P o tte r
o stosunkach  

W atykan -  SRK

W w yw iadzie udzielonym  
A gence F ranse , pośw ięconym  
w ynikom  dotychczasow ej
działalności Ś w iatow ej Rady 
K ościołów  i p lanom  na  przy
szłość, p asto r P o tte r, sek re ta rz  
g enera lny  SRK, w ypow iedział 
się m.in. na tem at stosunków  
m iędzy Św iatow ą R adą' K oś
ciołów  i K ościołem  rzym sko
kato lick im . Sobór W atykańsk i
II w zbudził w ielki en tuzjazm
— pow iedzia ł d r P o tte r . D ą
żono do osiągnięcia k o n k re t
nych rezu lta tów . Po k ilk u  la 
tach  przyszła  re flek sja . P o 
staw iono  sobie p y tan ie : W
jak im  m iejscu  się  zn a jd u je 
m y? D okąd dążym y? O bec
n ie  — podk reś lił F. P o tte r  — 
patrzym y na te  zagadn ien ia  
znacznie trzeźw iej, dostrzega
my bow iem  w yraźn iej, co w 
ru ch u  ekum enicznym  je s t m o
żliw e. a co nie jest. W k aż 
dym  razie, jeśli idzie o n a 
sze stosunk i z W atykanem , 
m ożem y określić  je  k ró tko : 
„są one dynam iczne i to chy 
ba je s t najw ażn ie jsze". Oby 
ten dynam izm  w ydał p ra k 
tyczne owoce!

P rzedsoborow a 
K onferencja  
Św iatow ego 

P raw o sław ia  
w bieżącym  roku

W ro k u  bieżącym  odbędzie 
się p ierw sza przedsoborow a 
k o n feren c ja  św iatow ego p ra 
w osław ia w C ham besy k. G e
new y. Będzie ona w ażnym  
w ydarzen iem  m ającym  na 
celu p rzygotow anie ogólnopra- 
w osław nego Soboru. Z daniem  
m etropo lity  D am askinosa, k tó 
ry  obecnie p racu je  w cen trum  
praw osław nym  w  C ham besy, 
sobór zbierze się jeszcze w 
tym  dziesięcioleciu, pom im o 
ciągle is tn ie jących  w ielu  róż
nic m iędzy poszczególnym i 
au tokefa licznym i K ościołam i 
praw osław nym i i p a tr ia rc h a 
tam i. M etropolita  D am askinos 
uw aża, że is to tą  p raw osław ia  
jes t sam odzielność poszczegól
nych K ościołów, a różnice po
lityczne i teologiczne n ie  po
w inny  przyczynić się do zaha
m ow ania p rac  p rzygo tow aw 
czych do soboru, k tó re  obec
nie, jego zdaniem , wchodzą w 
decydującą fazę.

P rzygotow ania 
do V Z grom adzenia 

Ś w iatow ej 
Rady Kościołów

W toku są  przygo tow an ia do 
V Z grom adzenia  Ogólnego 
Ś w iatow ej R ady Kościołów, 
k tó re  ob radow ać będzie w 
D żakarcie  (Indonezja) w 
dn iach  22 lipca — 8 s ierpn ia  
1975 r. O brady  będą się to 
czyć pod hasłem : „C hrystus 
w yzw ala i jednoczy". U stalo
no już sześć podtem atów . D y
sku tow ać  nad nim i będą posz
czególne zgrom adzenia. Z ada
niem  te j dyskusji będzie u s ta 
w ienie  głów nego tem a tu  w 
kon tekście  ak tu a ln y ch  p rob le
m ów  Kościoła i św ia ta . Na 
początku  1974 r. ukaże się b ro
szu ra  przygotow aw cza, zaw ie
ra jąca  s tu d ia  b ib ilijn e  i k ró t
k ie  w prow adzenie  do tem a ty 
ki przyszłych  obrad . Ś w iatow a
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R ada K ościołów  spodziew a się. 
iż b roszura  zostan ie  przełożo
n a  na m ożliw ie jak  n a jw ięk 
szą liczbę języków , co um ożli
wi najszerszym  kręgom  
ch rześc ijań sk im  zapoznanie 
się z p ro b lem aty k ą  przyszłego 
Z grom adzenia  Ogólnego.

Dotacja rządu 
holenderskiego  

na w alkę z rasizm em

R ząd ho lendersk i przyznał 
Ś w iatow ej R adzie K ościołów  
sum ę 500 tys. flo renów  na 
w alkę  z rasizm em . SR K  dy s
ponu je  już sum ą 600 tys. do
larów  zebranych  przez o rg an i
zacje  an ty rasis tow sk ie . 60 
proc. tej sum y przeznaczono 
na sfinansow an ie  pomocy le 
k arsk ie j, o św iatow ej i społecz
nej p row adzonej przez o rg an i
zacje an ty rasis to w sk ie  na  te 
ry to riu m  R epublik i Pd. A fry 
ki, Pozostała sum a w ykorzy
s tan a  będzie na pom oc dla 
au toch ton icznej ludności A u
s tra lii. d la In d ian  w K olum bii, 
K anadzie  i S tanach  Z jedno
czonych.

Ogólnoafry kańska 
Konferencja 

Kościołów  
w obec W atykanu

O gólnoafrykańska K onfe
rencja  K ościołów  oskarży ła  
W atykan , że w sp iera  P o r tu 
galię  w je j b ru ta ln y m  ucisku 
narodów  afrykańsk ich , A n- 
golii. M ozam biku i G w idei- 
B issau. R ad iostac ja  w N airobi 
(K enia) poinform ow ała , że se
k re ta rz  g en era ln y  OKK. ka.no- 
nik B urgess C arr, w ezw ał O r
g an izację  Jedności A fry k ań 
skiej. by sk łon iła  państw a 
członkow skie do zbadan ia  sto 
sunków  dyplom atycznych  z 
W atykanem . C arr ■ m iał 
ośw iadczyć, że k o n k o rd a t w a- 
tykań sk o -p o rtu g a lsk i s tw arza  
podstaw ę p raw ną , um ożliw ia
jącą w zajem ne pop ieran ie  się 
K ościoła rzym skokatolickiego 
i p aństw a  portugalsk iego . K o
rzy sta jąc  z konko rda tu , W aty 
kan  dostarcza  p o rtuga lsk iem u  
system ow i ucisku ko lon ia lne
go pożyw ki ideologicznej.

M odlitwy  
z całego św iata

Zbiór m od litw  z całego 
św iata , bogato ilu strow any , a 
opracow any  przez d z ien n ik a
rza  E. M asinę i fo to rep o rte ra  
C. Cascio ukazał się we W ło
szech w w ydaw n ic tw ie  Coines. 
K siążka zaw iera  teksty  i zd ję 
cia pośw ięcone 17 religiom .

N ow a siedziba 
Św iatow ego Związku 

T owarzystw  Biblijnych

Ś w iatow y  Zw iązek T ow a
rzystw ' B ib lijnych , zrzeszający  
56 tow arzystw ' b ib lijnych  z 
w szystk ich  kon tynen tów , pod
ją ł na posiedzeniu  w B razylii 
decyzję w  sp raw ie  p rzen iesie
nia sw ej cen tra li z L ondynu  
do S tu ttg a r tu . B iura reg iona l
ne tej o rgan izacji zn a jd u ją  się 
w  M eksyku (dla A m eryki P ó ł
nocnej i Południow ej), w N ai
robi (dla A fryk i), w S in g ap u 
rze (dla A zji i re jonu  P acy fi
ku) oraz w  Z u ry ch u  (d la E u 
ropy). S ek re ta rzem  g en e ra l
nym  Św iatow ego Z w iązku T o
w arzystw  B ib lijnych  jes t od

styczn ia  1973 r. n ad radca  koś
cielny U rlich  P ick ze S tu t tg a r 
tu. Od w iosny br. m ieści się 
w  S tu ttg a rc ie  rów nież S ek re
ta r ia t Ś w iatow ej F ederacji 
K ato lick ie j do S p raw  A posto
la tu  B ibilijnego. k tórego  zad a 
niem  jes t p ropagow an ie  Biblii 
w śród w iernych  K ościoła 
rzym skokatolickiego.

R ównouprawnienie 
dla mniejszości 
w yznaniow ych  

w Indiach

R ów noupraw n ien ie  d la m n ie j
szości w yznaniow ych  w  In 
diach obiecała zapew nić Ind i- 
ra  G handi, p rem ier tego k ra 
ju. O św iadczenie te j treści 
złożyła ona w obecności rzy m 
skokato lick ich  b iskupów  s ta 
nu  K era la . W arto  p rzypom 
nieć, że 83 proc. ludności Indii 
stanow ią  w yznaw cy h indu iz
mu. P ozostałe  17 proc. społe
czeństw a h indusk iego  uskarża 
się na fa k t is tn ien ia  d y sk ry 
m inacji. C hrześcijanie, za
m ieszkali g łów nie w  stan ie  
K erala , to na jb iedn ie jsi p rzed 
staw iciele  ludności Indii. Oni 
w ięc odczuw ają szczególnie 
fak t szerzenia się społecznej i 
zaw odow ej dyskrym inacji.

Dialog teologiczny  
ew angelików  

i prawosławnych  
w Szw ajcarii

Jes ien ią  ub.r. w C en trum  
P raw osław nym  w C ham besy 
k. G enew y trw a ł o fic ja lny  d ia 

log teologiczny m iędzy p rzed 
staw ic ie lam i K ościoła E w an 
gelickiego w N RF i P a tr ia r 
cha tu  K onstan tynopo la . T em a
tem  d y sk u sji by t k o n tro 
w ersy jn y  tem at: „Człow iek
w edług nauki K ościoła p raw o 
sław nego i lu te rań sk ieg o ”.

Książka  
japońskiego pisarza 
„Życie Chrystusa”

— bestsellerem  
w  Japonii

P ierw sze  m iejsce na liście 
b estselerów  w Japon ii zaję ła  
książka „Życie C h ry stu sa” ja 
pońskiego p isa rza  S husaku  
Endo. A u to r tego  d zie ła  opu
b likow ał już w iele p rac  z dzie
dziny lite ra tu ry  pop u larn o 
naukow ej.

Prezbiterlanie USA 
wobec zjednoczenia 

Kościołów

Podczas 185 S ynodu Z jedno
czonego K ościoła P rezb ite r iań - 
skiego w USA postanow iono 
ponow nie p rzystąp ić  do k o n 
su ltac ji na tem at unii kościel
nej, z k tó re j w ystąpiono w  ro 
ku  ubiegłym . M oderatorem  
(prezesem  Synodu) został w y
b rany  ks. C lin ton  M. M arsh, 
k tó ry  jest d rug im  czarnym  
p asto rem  pełniącym  ten  n a j
wyższy u rząd  kościelny. J e d 
nym  z k o n trk an d y d a tó w  był 
ks. Eugen C arson B lake, były 
sek re ta rz  G enera lny  Ś w ia to 
w ej Rady Kościołów.



Dominik M aria  Y arlet (51

W Holandii

Jacob  K rijs  s ta ł się  dla K ościoła U trechckiego człow iekiem  
najw iększych  zasług, ale i koła m isjonarsk ie  rów nież m ają  
m u w iele do zaw dzięczenia. Był on o fic ja lnym  ko responden 
tem  „M issions E tran g e res"  w P ary żu  i pośredn ik iem  dla 
w szystk ich  b iskupów  m isji na dalek im  W schodzie, cen tra lą  
adresów , gdzie przychodziły  w szystk ie  listy  i paczki z całego 
św ia ta  i skąd były k ie ro w an e  dalej. M ieszkał przy nadbrzeżu 
portow ym , m iał n iesk rępow any  w gląd w ożyw ioną żeglugę 
ok rę tow ą i m iał w ielu  znajom ych w śród ludzi m orza. K iedy 
um arł w  r. 1724, jego śm ierć  została  p rzy ję ta  przez całą m isję  
jako  n iepow etow ana s tra ta .

W w ielkom iejsk im  A m sterdam ie  V arlet mógi bez tru d u  za
chow ać sw oje incognito. C hociaż s ta ra ł się pozostać n iezna
nym , nie mógł jed n ak  un ikać  odw iedzania  kupca  Dubois de 
Brigode, k tó ry  był m u pom ocny przy w ym ian ie  pieniędzy i w  
innych finansow ych sp raw ach . D ubois de B rigode rodem  z 
L ille, kupiec w  A m sterdam ie , zam ieszkały  na K a izersg rach t 
160 „Przy zielonym  R ynku". Jego  dom  był m iejscem  sch ro 
n ien ia  dla Q uesnela i innych uciekinierów . Później m ieszkał 
tam  rów nież V arlet. W dom u D ubois odbyła się  rów nież 
sak ra  b iskup ia  S leenovena w 1960 r. Przy te j okazji doszło n a 
tu ra ln ie  do spo tkan ia  z zam ieszkałym  u B rigode O jcem  
Q uesnel. W ydaje się. że T avenaux  n a tra f i ł  tu  na ślad k ryzysu  
w  g rup ie  w ygnańców  holendersk ich . Z arzuca V arletow i, że 
narzucił się on sam  na przyw ódcę te j g rupy , zachow yw ał się 
głupio i na tu ra ln ie , iż stało  się to lak  nieznośne dla Q uesnela, 
k tó ry  w końcu przeciw staw ił się opiece V arleta.

T avenaux  zgubił tu  całkow icie chronologię fak tów . P ra w d ą  
jest. że później w ystąp iły  duże napięcia pom iędzy fran cu sk i
mi uciek in ieram i, a le nie byli tem u  w inni ani V arlet. ani 
Q uesnel. O baj mężczyźni zaledw ie się poznali j spo tkali się 
p rze lo tn ie  na jw yżej dw a lub  trzy razy. V arlet nic m iał je 
szcze w tedy najm niejszego  pow odu do poróżnienia się z R zy
m em  i przyłączenia się do p rzebyw ających  w H olandii F ia n -  
cuzów. W tym  m om encie V arletow i nigdy nie przyszłoby na 
m yśl, aby -narzucić się jaki) odpow iedzia lny  p rzyw ódca spo
łeczności.

Co sam  V ariet mówi o sw ym  spo tk an iu  z Q uesnelem 7 W 
pew nym  piśm ie do Societe u sp raw ied liw ia  się, że m usia ł o d 
w iedzić B rigode a. Było to nieodzow ne z uw agi na w ym ianę 
pieniędzy, lecz w yjaśn ił, że nie w iedział o tym , iż m ieszka 
tam  u niego Q uesnel. ..Nie m ogłem  uniknąć  spo tkan ia  z tym  
ojcem , a zaw sze pozostaw ałem  obojętny i ty le  w idyw ałem  
gościa, o ile zm uszały m nie do tego po trzeba w ym iany p ie 
niędzy lub  odbiór ko respondencji".

T ym czasem  odpłynięcie ok rę tu  przeciągało się i ponow nie 
m usiało być przesun ię te  o k ilka dni. W tym  czasie V arle t 
odw iedził w iele para fii. 15 k w ie tn ia  w yruszy ł do U trech tu , 
gdzie w  N iedzielę P rzew odnią po nieszporach w kościele Sw. 
G ertru d y  u proboszcza W ilhelm a K em pa udzielał b ie rzm o w a
nia. N astępnego dn ia  oddał tę sam ą przysługę sam ary tań sk ą  
w parafii św. M arii k ierow anej przez proboszcza S tak en b u r- 
ga. Pow róciw szy do A m sterdam u  b ierzm ow ał 19 kw ie tn ia  
u proboszcza Jacoba K rijsa . swego gospodarza, a 20 k w ie t
nia u proboszcza i kanon ika  D alenoorta w H adze. O sta tn ie  
czynności sak ra ln e  przypadły  na rzecz duchow nych  w D elft, 
R ijsw ijk  i R o tte rd am ie  z pew ną liczbą b ierzm ow anych . 21 
kw ietn ia  sądząc, żc teraz  już w kró tce  będzie mógł w y ru 
szyć w podróż, udzielił sak ram en tu  bierzm ow ania u p robo 

szcza K rijsa . O djazd znow u zosta ł p rzesun ię ty . Poniew aż sta ł 
się on powoli znany  w m ieście, „poniew aż m im o moich p rze
stróg  tow arzysze podróży n ie  zachow ali sek re tu " , w ycofał się 
na k ilka  dni do b ra ta  proboszcza K rijsa  do D iem en. P ow ró 
ciw szy ran k iem  24 k w ie tn ia  do A m sterdam u, b ierzm ow ał po 
w tó rn ie  u swego gospodarza.

Jeś li p rzejrzym y działalność V arle ta  przy udzie lan iu  b ierz
m ow ania podczas spędzonych w H olandii trzech tygodni, to 
okaże się, że oddał on tę b iskup ią  usługę siedm iokro tn ie , w 
czterech  najznaczniejszych  m iastach . N ie znam y dokładnie 
liczby bierzm ow anych , lecz m usiało ich być około siedm iuset 
lu b  ośm iuset. W sam ym  A m sterdam ie  było ich w ięcej n iż 600. 
J a k  zgadzało się to z jego incognitem ? Czy była to naiw ność, 
nieostrożność, czy też zam ysł? Z pew nością n ie m ożem y od
m ówić V arletow i pew nego b rak u  znajom ości św ia ta  i n a iw 
ności. ale aż tak  naiw ny jednak  n ie  był. K lucz do tej zagad
ki m ożna znaleźć w pełni w jego miłości do ..dzieł z a n ie d b a 
nych". Jak  w idzieliśm y, w y jaśn ił on. że k iedy zobaczj I te 
b iedne, rozproszone i m arn ie jące  bez p asterza  ow ieczki, został 
opanow any przez  litość sam ary ta ń sk ą  i uw ierzył, że bardziej 
w in ien  obaw iać się Boga niż w ładzy doczesnej. To przypusz
czenie potw ierdzi się jeszcze dok ładniej, k iedy się zobaczy, że 
V arle t odm aw iał stanow czo pow tórnych  odw iedzin w im ię 
udzielen ia  m niejszych usług jak  na p rzyk ład  pośw ięcenie 
o le ju  św iętego. Ten brak  nie w ydaw ał m u się zby t mało n a 
glący. O lej św ięty , jak m ówił, m ożna rów nie dobrze sp ro w a
dzać z Belgii. P rzy  b ierzm ow aniu  chodziło jednak  w edług 
niego o palącą konieczność i za radzen ie  je j uw ażał za swój 
najw yższy obow iązek. Pom oc sam ary ta ń sk a  s ta ła  w edług nie
go w yżej niż posłuszeństw o kościelne.

W ykroczenie V arle ta  stało  się w kró tce  znane K urii. Ju ż  27 
k w ie tn ia  in te rn u n c ju sz  w B rukseli. S an tin i. doniósł k a rd y n a ło 
wi sek re tarzow i Pau lucciem u, żc pew ien francusk i biskup, 
p raw dopodobn ie  V arlet. udzieli! ,.quasi p u b licam en te" s a k ra 
m en tu  b ierzm ow ania  w kościołach u proboszczów  D alennor- 
ta, K rijsa , van S tak en b u rg a  i K em pa. Jaw ność  tego postępo
w ania pozw ala przypuszczać — tyle in te rn u n c ju sz  — że k ry 
ją  się za tym  p a ry sk ie  koła rządow e. Będzie on zatem  prosił 
francusk iego  nuncjusza  w P ary żu  o odw ołanie V arle la  i za 
kazan ie  dalszej podróży.

Te w iadom ości w yw ołały w R zym ie ogólną trw ogę i K uria  
przedsięw zięła n a tychm ias t na jsu row sze  środki. Do ad m in i
s tra to ra  b iskupstw a  M unster, jak  i do polskiego nuncjusza i 
au d y to ra  n u n c ja tu ry  w W arszaw ie, w yszedł rozk az  (sądzono, 
że będzie on podróżow ał lądem ) natychm iastow ego  za trzy m a
nia V arleta , lu b  gdyby to było niem ożliw e, zakazania m u 
k o n tynuac ji jego podróży pod k a rą  ekskom unik i. In te rn u n c ja - 
tu rze  w B rukseli polecono usta len ie  szlaku  podróży V arle ta  i 
p rzesłan ie  tej w iadom ości A udytorow i w W arszaw ie. Z d u 
żym  zadow oleniem  przy ję ła  K u ria  w iadom ość, że na probosz
cza D alenoorta  w  H adze rrm być nałożona k a ra  p ien iężna w 
w ysokości 3000 gu ldenów  ..per a v e r  fa tto  d a re  al vescovo Vav- 
let la funzione del nostro  culto".

Tym czasem  V arle t był n ieśw iadom y tych w szystk ich  i w ie
lu  innych rzeczy, k tó re  się rozgryw ały  w  n u n c ja tu rze  w P a 
ryżu  i w  K ongregacji de P ropaganda Fide. Nie m ając pojęcia
o burzy , k tó ra  zb iera ła  się nad jego głową, opuścił p o rt am 
ste rdam sk i 25 kw ietn ia  1719 roku  na ho lendersk im  żaglow cu 
„K oningsbergen '.

c.d.n.
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S p i 2 o w y  p o m n i k  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  w  C h i c a g o .  N a  c o k o l e  p o m n i k a  w i d n i e j e  
n a p i . s :  M ic o l a u s  C o p e r n i e u s  — M i k o ł a j  K o p e r n i k  (1413— 1543) b y  r e f o r m i n g  
a s l r o n o m y  h e  i n i t i a t e d  m o d e m  s c i e n e e .  P o m n i k  o d s ł o n i ę t o  2 l . X . 1 S " 3  r .

W S tanach  Z jednoczonych 
p rzep row adza  sie osta tn io  sze
rok ie  bad an ia  nad m niejszościam i 
narodow ym i. w yodrębn ia jąc
w śród  nich  osiem  n a jliczn ie j
szych g rup :

1. b r y ty jsk a  — 23,5 m in
2. n iem iec k a  — 25,5 m in
3. i r l a n d z k a  — IG,4 m i n

4. h i s z p a ń s k a  —• 9,2 m i n

5. w i o s k a  — mi n

fi. f r a n c u s k a  — 3,4 min 
7. po l s ka  — 5,1 m i n
fi. r o s y j s k a  — 2,2 m i n

B iorąc  pod  uw agę  ogólną liczbę 
ludności w  USA — po łow a lu d 
ności opow iada się za p rzy n a leż 
nością  do jed n e j z  ty ch  ośm iu 
grup. P o lsk a  g rupa  pod w zględem  
liczby stoi n a  siódm ym  m iejscu. A 
ja k  p rz e d s ta w ia  s ię  je j pozycja 
społeczna.

Polonia przeżyw a w yraźny a- 
w ans społeczny, w y b ija  sie pod 
w zględem  w ykształcen ia , u sy tu 
ow an ia  zaw odowego i zarobków , 
co w  U SA  stan o w i sp ec ja ln e  po 
tw ierdzen ie  w artości człow ieka. 
M łode pokolenie Polonii ( w  w ie 
k u  25—34 lat) w  24 proc. posiada 
w ykszta łcen ie  w yższe, w  47.5 
proc. — w ykszta łcen ie  średnie. 
S taw ia  to po lską g rupę  na  d ru 
gim  m iejscu  w śród  pozostałych 
ośm iu g ru p  narodow ościow ych. 
Podobnie  w ysoko stoi Polonia 
pod w zględem  usy tuow an ia  za
w odow ego — je s t na trzecim  
m iejscu . Pod w zgledem  zaro b 
ków  P olacy zn a jd u ją  się n a  d ru 
gim m iejscu.

Czy Polonia amerykańska po
zostanie Polonią? S ta ra  em igrac
ja  w ym iera , a czy m łoda g ene
ra c ja  u trzy m a  sw ą po lon ijną  od 
rębność? Był czas, k iedy dzieci 
polskich im ig ran tów  w stydziły  
się swego pochodzenia, n ie  uży
w ały  w  sw ych dom ach polskiego 
języka. Z czasem  jednak , gdy 
S tan y  Z jednoczone uznały  w ielo- 
ku ltu row ość  w łasnego społeczeń
stw a, sy tu ac ja  się zm ieniła. Dziś 
w USA  is tn ie je  odw ro tne  z jaw is
ko: poszuk iw an ie  w łasnej m e try 
k i u rodzenia. Z jaw isko  to o b se r
w u je  się nie ty lko  w śród Polonii, 
lecz o b e jm u je  ono w szystk ie g ru 
py etniczne. Dziś P o lon ia  am ery 
k ań sk a  m ów i o sw ym  pochodze
n iu  bez w sty d u  i zażenow ania.

N iedaw no p ew na  m łoda dziew 
czyna w  A m eryce  w ystąp iła  do 
s ą d u  z p ro śbą  o pow ró t do sw o
jego nazw iska  o b rzm ien iu  czys
to polskim . Je j o jciec k iedyś je 
zam erykanizow ał, te raz  córka 
p rag n ie  je  spolszczyć. D ziew czy
n a  ta  jed n ak  n ie  zna już po l
skiego języka. N ie je s t to w y p a 
dek  odosobniony. Z apy ta  więc 
k toś: czy m ożna ją  zaliczyć do 
Polonii? O czywiście, że tak . Co 
bowiem decyduje o przynależnoś
ci do Polonii zagranicznej? O 
przynależności do niej nie stano
w i znajom ość języka, lecz św ia 
domość swojego pochodzenia. '

P o lo n ia  am ery k ań sk a  je s t lo 
ja ln a  wobec sw ojego k ra ju  osie
dlenia. L udzie  m łodzi, urodzeni, 
w ychow ani i w ykształcen i w  S ta 
n ach  Z jednoczonych są p rzede  
w szystk im  A m erykanam i, obyw a
te lam i am erykańsk im i. S tany  
Z jednoczone są  ich n a tu ra ln ą  o j
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czyzną. są k ra jem , k tó rem u  po 
św ięcają  sw e um iejętności, w ie
dzę, zam iłow ania. P ra c u ją  dla 
tego k ra ju , b y  b y ł coraz p ięk 
niejszy. bezpieczniejszy  i poży
teczniejszy. J a k ie  w ięc pow innoś
ci i obow iązki w y p ły w ają  z ich 
odrębności e tn icznej, z fak tu , że 
ich na jb liżs i lu b  dalsi p rzodko
w ie pochodzili z  P o lsk i, k ra ju  o 
n iepo rów naln ie  bogatszej t r a 
dycji h isto rycznej, k u ltu ro w e j i 
politycznej niż S tany  Z jednoczo
ne, k ra ju , k tó ry  stw orzy! w  
przeszłości w raz  z innym i n a ro 
dam i podw aliny  w spółczesnej 
E uropy? M uszą w ykazać  się u - 
m ie jętnością  połączenia pocho
dzenia etnicznego z p rzyna leż
nością do n a ro d u  am ery k ań sk ie 
go, zachow yw ać po lon ijną  od ręb
ność językow ą i k u ltu ro w ą  jako  
uzupełn ien ie  n a tu ra ln eg o  procesu 
am erykan izacji.

N a jakiej w ięc • płaszczyźnie 
będziem y się w  przyszłości roz
poznawać — my, Polacy w  kra
ju i  ludzie, zam ieszkujący poza 
jego granicam i, złączeni jednak z 
nami wspólnym  rodowodem? Na 
płaszczyźnie kulturowej. Polonia 
m usi i będzie nadal sięgać do 
w łasnych  trad y c ji: nauki, k u l tu 
ry, sztuk i, h isto rii. O bchody k o p e r
n ikow skie w ubiegłym  ro k u  s ta 
ły się w  A m eryce p raw dziw ą re 
w elacją , szczególnie d la  m łodych 
pokoleń polonijnych. O dbyw ały 
się one bow iem  na  p łaszczyźnie 
ogólnopaństw ow ej. o rganizow ane 
były przez najpow ażn ie jsze  in s ty 
tuc je  naukow e S tanów  Z jedno
czonych. To dob itn ie  przem ów iło  
do m łodych, u św iadam iając  im 
w kład  Polsk i w  naukę ogólno
św iatow ą.

Optymizm em napawa fakt, że 
wśród młodej Polonii stale w zra
sta zainteresow anie studiam i ję 
zyka polskiego, literaturą, sztu
ką i w  ogóle kulturą Polski. W 
pięknych  dążeniach trzeba  tym  
m łodym  ludziom  pomóc. W ielk ie 
zadan ia  sto ją  p rzed  o rg an izac ja 
mi po lon ijnym i i p rzed  nam i w 
k ra ju . T rzeba udzielić pom ocy w 
s tud iow an iu  języka polskiego, za
pew nić dopływ  dobrych  w y d aw 
nictw , książek  i op racow ań  o 
różnorodnej tem atyce  zw iązanej 
z P o lon ią  am ery k ań sk ą  i Polską 
(w języku  polskim  i angielskim ), 
o rganizow ać spotkan ia , dyskusje  
itp.

W iele cennych  in ic ja ty w  od
nośnie kon tak tó w  ze skupiskam i 
Polonii w  ogóle w  różnych k ra 
jach  — w y k azu je  T ow arzystw o 
Łączności z P olonią Z agran iczną 
„Polonia”. L atem  1973 roku  na 
w niosek tego tow arzystw a zorga
nizow ano w  K rakow ie  spo tkan ie  
p racow ników  naukow ych  — P o 
laków  i ludzi polskiego pocho
dzenia — pracu jących  w  różnych 
k ra jach  św ia ta . S po tkan ie  to 
w zm ocniło w ięź po lon ijnych  śro
dow isk naukow ych z k ra jem , u t
rw aliło  dum ę z polskiego pocho
dzenia, z m a teria lnych  i k u ltu ra l
nych osiągnięć w spółczesnej P o l
ski, pobudziło naukow ców  polo
n ijnych  do działań  na rzecz dob
rego im ien ia  Po lsk i i Polaków  
oraz zw alczania p ropagandy  a n 
typolsk iej, uśw iadom iło  w reszcie 
konieczność w spólnych bad ań  nad 
przeszłością i teraźniejszością 
Polonii. W  efekcie spo tkan ie  k ra 
kow sk ie  doprow adziło  do w ielu

cennych in ic ja tyw , m iędzy in n y 
mi do a k tu  erekcy jnego  K olegium  
Polon ijnego  im. K azim ierza P u 
łaskiego, k tó re  w zniesie i będzie 
p row adził U n iw ersy te t Jag ie llo ń 
ski. K olegium  stan ie  się gościn
nym  dom em  dla w szystk ich  za
angażow anych  w  badan ia  polo
n ijn e  P o laków  i cudzoziem ców . 
P ow stan ie  przy K olegium  polo
n ijn e  a rch iw um  i specja lna  ofi
cyna w ydaw nicza dla sp raw  P o 
lonii.

Potrzeba naw iązyw ania i u- 
trzym ywania w zajem nych kon
taktów jest dziś oczyw ista za
równo ze w zględu na sytuację  
Polonii jak i otwartą politykę  
kraju wobec Polonu. W ielkość 
i spuścizna k u ltu ra ln a  narodu  
polskiego są w spólnym  dziedzict
w em  w szystk ich  Polaków . D zie
dzictw o to m oże i pow inno być 
rozw ijane  przez nas w szystk ich . 
Szczególnie w ażna je s t łączność 
z naukow cam i polskiego pocho
dzenia. p racu jącym i w  k ra jach  o 
odm iennych k u ltu ra c h  i sy s te 
m ach społeczno-politycznych. S ta 
now i ona doniosłe ogniw o roz
w oju  m iędzynarodow ej w spół
pracy, w zajem nego zrozum ien ia  
różnych narodów  i in teg racji 
św ia ta  w  ogóle. Polonia będzie 
m ów iła o  P olsce dobrze, będzie 
p rzyznaw ała się do sw ojego po
chodzenia .w  trzecim , czw artym , 
a naw et dziesiątym  pokoleniu, ale 
k ra j  m usi dać je j tę szansę. J e 
żeli o P o lsce będzie się dobrze 
m ów iło na św iecie. Polonia jej 
rów nież pozostanie w ierna.

Osobny rozdział w  dziejach  
Polonii am erykańskiej stanowi 
Polski Narodowy Kościół K atolic
ki w  USA. O roli, jak ą  ten  K oś
ciół odegrał i odgryw a, p isa liś
m y już i p isać jeszcze będziem y. 
O sobny a rty k u ł należałoby  poś
w ięcić sp raw om  ściślejszego zb li
żenia tego K ościoła z Kościołem  
P o lskokato lick im  w  k ra ju , s p ra 
w om  naw iązyw ania  i zacieśn ia
nia w ięzów  p rzy jaźn i m iędzy p a 
ra fiam i i w yznaw cam i w  k ra ju  i 
w  S tanach  Zjednoczonych. B y
łoby rzeczą trag iczną, gdybyśm y 
my — narodow cy — zaprzepaś
cili o lb rzym ią  szansę, jak ą  dziś 
d a je  nam  h is to ria , szansę p racy  
dla narodu , dla sp raw y  po lsk ie j 
i K ościoła N arodow ego. Byłoby 
to rów noznaczne z p rzekreślen iem  
sensu  naszego is tn ien ia , ró w n o 
znaczne ze zd rada  św iętych  idea
łów  naszego O rgan iza to ra  B isku
pa F ranc iszka  H odura. Szczegól
nej in ic ja tyw y  i k ierow n ic tw a w 
tym  w zględzie w iern i oczekują 
od w ładz kościelnych  — od sw o
ich b iskupów  i kap łanów . N a
szym powołaniem  w  kraju jest 
między innym i przyczynianie się 
do utrzymania polskości wśród 
rodaków na obczyźnie, ich zaś 
obowiązkiem jest pam ięć o Mat- 
ce-Polsce. której ramiona są ot
warte dla wszystkich jej synów  i 
córek, dla tych. którzy z dumą  
noszą jej im ię, służą jej i pozo
stają wierni.

FELIKS KROTOWICZ

P om n ik  T ad eu sza  K ościu szk i w  parku im . H um boldta w  Chicago



Funkcjonowanie współczesnej rodziny
A rty k u ł M ariana  Rowskiego 

p t. „Rodzina P o lska”, zam iesz
czony w  3 num erze „R odziny”, 
sk tonil m nie do zab ran ia  głosu 
w te j tak  bardzo w ażnej sp ra 
wie. Is to tn ie , p roblem  rodziny 
je s t p rob lem em  doniosłej w agi. 
jednak  uw ażam , że nie m ożna 
stw arzać  traged ii. M arian  Row- 
sk i w ola na  a la rm : „O pierając
się choćby na sam ej ty lko zew 
n ę trzn e j obserw acji, z ubo lew a
niem  stw ierdzić  trzeba, że tr u d 
no je s t dziś znaleźć praw dziw ie 
szczęśliw ą rodzinę. Z by t często 
słyszy się o trag ed ii w spółczes
nych m ałżeństw ... Rozwody m no
żą się. Je s t ich coraz w ięcej... 
W ystępujący  dzisia j k ryzys w ie
lu  rodzin... m a sw oje głębokie 
pow ody w  b rak u  duchow ego p rzy 
gotow ania do obow iązków  m ał
żeńskich  i rodzinnych”. A u to r nic 
p rzy tacza żadnych fak tów , k tóre  
by m ożna było zakw alifikow ać 
jak o  podstaw ę do uogólnienia.

F unkcjonow an ie  rodziny w 
m ieście to tem a t m oje j pracy 
m ag iste rsk ie j p ierw szej w  In 
s ty tuc ie  Pedagogiki U n iw ersy te
tu  W rocław skiego — w oparciu  o 
ank ie ty , w yw iady  i obserw acje. 
Z m oich badań  nie w ynika, aby 
sp raw a rodziny w  Polsce była 
tak  bardzo groźna. A le niech za 
siebie m ów ią liczby.

B adan ia  objęły 250 rodzin  w y
branych  drogą losow ania, w 
mieście liczącym  ok. 4,8 tys. m ie
szkańców  (ok. 1,2 tys. rodzin), 
co stanow i ponad  20" u. R espon
d en tam i było 20 (83,6" n) m ęż
czyzn i 41 (16,4° o) kobiet — w 
w ieku  od 20 do 55 la t 239 (95,6°„) 
to żonaci i m ężatki, 5 (2,0)" o — 
rozw iedzeni, 3 (1,2" 0) — w dowcy 
i w dow y oraz 3 (1,2" 0) — panny 
z dziećm i. B yli to robotn icy  w y
kw alifikow an i (165-66-0° 'u), ro 
botnicy n iew ykw alifikow an i (57- 
2-8" n), pracow nicy  um ysłow i (26- 
10,4"„)oraz ro ln icy  (2-0,8%) —
żyjący w  m ałżeństw ie 'd o  5 la t 
(84-33,6%), do 10 la t (57-22,8" „), 
i ponad  10 la t (106-42,4° „), posia
dający  dzieci: jedno (73-29,2° „),
dw oje (100-40" o) tro je  (44-17,6%), 
czworo i w ięcej (32-12,8%). R es
pondenci dysponują  dochodem  
m iesięcznym  na osobę: ponad
1.000 zł. (111-44,4%), do 1.000 zł. 
(112-44,8° „), do 500 zł (27-10,8" „). 
W arunk i m ieszkaniow e: 1,5 i
m nie j osób na izbę (117-46,8° „), 
od 1,5 do 3 osób na  izbę (111- 
44,4" i,), 3 i w ięcej osób na izbę 
(22-8,8" u). Rodziny są u trzy m y w a
ne przez oboje m ałżonków  (149- 
59,6" u ) ,  przez m ęża (93-37,2° ,,), 
w zględnie przez żonę (8,-3,2° „), 
Rodzin pełnych  je s t 239 (95,6° „), 
a 242 (96,8" „) zadek larow ało  się 
jako  rodziny w ierzące. W  o p a r
ciu o pow yższe dane  m ożna 
przyjąć, że m am y do czynienia z 
rodzinam i m odelu w spółczesnego 
(m ałe rodziny, oboje rodzice p ra 
cu ją  przew ażnie, w aru n k i egzys
tencji dobre).

J a k  te rodziny  fu n kc jonu ją?  
M arian  R ow ski w sw oim  a r ty k u 
le pisze: „Nie bójm y się p ra w 
dzie spojrzeć w  oczy i p rz y jrz y j
m y się codziennym  sp raw om  ro 
dziny i m ałżeństw a. R eportaże 
te lew izy jne i rad iow e, p rasa, sale 
sądow e, szpitale, k ron ik i w ięzien 
ne, dom y popraw cze — w szędzie 
tam  znajdziem y m nóstw o m a 
teria łów  m ów iących o głębokim  
kryzysie  w spółczesnej rodziny, 
choć zdajem y sobie sp raw ę — u- 
ch y la ją  one ty lko m ały rąbek  
trag ed ii ludzk iej. O dsłan ia ją  ty l
ko w ycinek życia rodziny”. Nie 
zgadzam  się z tym , że p rzek azy 
w ane przez nasze pub likac je  w ia 
dom ości o niepow odzeniach da ją  
podstaw ę do uogólnienia sp raw y  
i tw ierdzen ia , że w spółczesna ro 
dzina przeżyw a głęboki kryzys. 
N iech jed n ak  liczby m ów ią za 
siebie!

Z apytano  responden tów  o p rzy 
czyny zaw arcia  m ałżeństw a. O- 
kazało się, że 67,6% kierow ało  
się uczuciem  m iłości do p a rtn e ra , 
31,2" u — chęcią posiadan ia  ro 
dziny, a 1,2° n podaje  inne  p rzy 
czyny. W ocenie postępow ania 
w spółm ałżonka 73,6" u uw aża, że 
ich w spółm ałżonek postępu je  
dobrze zawsze, 22,8% — czasem , 
a 3,6° u — nigdy. P onadto  88,0" „ 
uw aża w spółm ałżonka za dobre
go ojca, 95,2° i, — za dobrego p a r 
tnera , a 75,6" o — za dobrego go
spodarza. Jak o  przyczyny liczeb
ności rodziny respondenci p o d a
ją: chęć posiadan ia  dzieci (74,4° ,,), 
lekkom yślność (14,0° n), św ia to 
pogląd (6,4° o ) ,  b rak  uśw iadom ie
n ia  (4,8",i) i b rak  w arunków  
(0,4" o ) .  Z daniem  respondentów  
w ychow anie dzieci należy do ro 
dziny (115-46,0° o ) ,  do szkoły ( 2 -  

0,8" n), do kościoła (2-0-8° u), do 
społeczeństw a, tj. w szystk ich  in 
s ty tu c ji w ychow aw czych z ro 
dziną w łącznie (131-52,4%). Na 
py tan ie , czy kobieta  pow inna 
pracow ać zawodowo: 159 — 63,6" „ 
odpow iada tw ierdząco (z uw agi 
na w aru n k i m ate ria ln e  rodziny 
112-70,4" ,|, zam iłow anie do zaw o
du 47-29,6" „), a 91-36,4",, n ega
tyw ne, opieka nad  dziećm i i p ro 
w adzen ie  dom u 88-96,7%, inne 
przyczyny 3-3,3" „). R espondenci 
tw ie rdzą  o ro li ojca w  rodzinie, 
że je s t on głow ą rodziny (30- 
12,0" (l), p a rtn e rem  m atk i (184- 
73,6),, pom ocnikiem  m atk i (35- 
14,0° „, a 1-0,4° „ nie m a na  ten  
tem at zdania . O dnośnie s tosunku  
do dzieci: 103 (41,2%) dla dzieci 
sw oich pobłażliw i, 76 (30,4%) — 
karzą  za przew in ien ia , 45 (10,0" „)
— uw aża sw oje dzieci za n ieznoś
ne, a 1 osoba (0,4° „) nie m a ?da-

n ia  na ten  tem at. Zdaniem  149 
(59,6" tl) dzieci w ychow yw ane są 
d la  społeczeństw a, 97 (38,8%) jako  
oparcie  d la  rodziców  w starości, 
a  4 (1,6" 0) podaje  in n i  p rzyczy
ny. N adzór n ad  w ychow aniem  
dzieci sp ra w u ją : ojcow ie (11— 
4.4%), m atk i (93—37,2%), oboje 
rodzice (118—47,2°,,). dziadkow ie 
(28— 11,2%). R espondenci w ym ie
n ia ją  następ u jące  opinie na  tem at 
rozw odów : 132 (52.2) — odrzucają  
tak ą  ew entualność, a  pozostali 
dopuszczają  rozw ód w w ypadku  
zd rady  m ałżeńsk ie j (108—43,2%) 
i nałogu w spółm ałżonka (10— 
4,6" u). R espondenci u p a tru ją  
przyczyny różnych konflik tów  
m ałżeńsk ich  w  n iew łaściw ym  
przygotow aniu  m łodych ludzi do 
m ałżeństw a  (92—36,8%), w  n ie 
w łaściw ym  doborze w spó łm ał
żonka (11—4,4%), w  n iezna jom o
ści zasad życia m ałżeńskiego i ro 
dzinnego (93—37,2° „) oraz w 
u jem nych  cechach c h a rak te ru  i 
naw ykach  m ałżonków  (54—21,6%). 
Pom oc i rad ę  in s ty tu c ji społecz
nych u w aża ją  za pożyteczną w 
sp raw ach : konflik ty  m ałżeńsk ie
(123—49,2" „), w spółżycie człon
ków rodziny (122—48,8%), tru d 
ności w  w ychow aniu  dzieci (197— 
78,8" „). W oparciu  o ska lę  „ in te 
g rac ji rodziny”, op racow aną przez 
d ra  Józefa  K argula , in teg rac je  
badanych  rodzin  należy uznać za 
ponad średn ią .

P rzytoczone liczby nie p o tw ie r
dza ją  obrazu M ariana  Rowskiego 
na tem at k ryzysu rodziny. Socjo
log Ja n  Szczepański („E lem en ta r
ne pojęcie socjologii’, s. 161) 
stw ierdza : „Różne katastro ficzne  
teorie  rozk ładu  rodziny nie z n a j
d u ją  po tw ierdzen ia  w fak tach . 
Siły w ew nętrzne  rodziny  są  zbyt 
potężne, by jak iko lw iek  nacisk 
zew nętrzny  mógł zniszczyć ją  ja 
ko in s ty tu c ję”. N atom iast M aria  
Z iem ska („Postaw y rodzicielsk ie”, 
s. 96) w  sw oich badan iach  u s ta li
ła, że 64% rodzin  nie w ykazyw ało  
zaburzeń  stosunków  rodzinnych, 
25" u w ykazyw ało  nap ięc ia  p rzy  u- 
trzym an iu  w ięzi m ałżeńsk iej, a 
11% zerw ało  w ięź m ałżeńską 
(5,5°,, trw a le  rozw odem , a 5,5° „ 
bez rozw odu). N a uw agę zasługu 
je  w reszcie s tw ierdzen ie  W andy 
R acha lsk ie j („O m iłości i rodzi
n ie”, s. 58), k tó ra  słusznie zauw a
ża, że „Rozwód zaw sze jes t po raż
ką... Są n ieste ty  sy tuacje , w k tó 
rych  rozw ód je s t jedynym  ro z 
w iązan iem ”. A u to rka  podkreśla , 
że p rzed w ojną  rozw ód był t ru d 
ny do uzyskan ia  (dopuszczalne 
były tzw . separacje), co n ie  ozna
cza, że nie było rozb itych  rodzin, 
opuszczonych żon i dzieci — od

byw ało się to w brew  oficjalnem u 
p raw u .

Sądzę, że to, co pow iedziano 
w yżej, w y starcza  na obalen ie  • 
tw ierdzen ia  o pow szechnej t r a 
gedii w spółczesnych rodzin . Jest 
rzeczą zrozum iałą , że w arunk i 
społeczne, ekonom iczne, po litycz
ne itp . zm ieniły  m odel w spółczes
n e j rodziny, w spółczesna m atka- 
żona p racu je  często zaw odow o, 
w ięc m a m n ie j czasu n a  sp raw y  
dom u i dzieci. A le te j kobiecie w 
pracy dom ow ej pom aga m ąż i ' 
często dziadkow ie. N atom iast w ie 
le funkcji opiekuńczo-w ycho
w aw czych zd jęły  z kob ie ty -m atk i 
in s ty tuc je  państw ow e, społeczne
i o rganizacje. Czyżby M arian  
Rowski całkow icie negow ał w - 
plyw  K ościoła na pożycie m a ł
żeńsk ie? Przecież w  Polsce w ięk 
szość ludności — to  ludzie w ierzą
cy (w edług badań  P iw ow arsk iego  
czy Paw elczyńsk iej).

Z gadzam  się całkow icie z u w a
gą, że jakość m ałżeństw a i rodzi
ny należy od w yznaw anej i p ra k 
ty kow anej przez m ałżeństw a e ty 
ki życiow ej. B ardzo w ażne jes t tu  
rów nież p rzygotow anie do życia 
rodzinnego, m otyw y zaw arcia  
m ałżeństw a, dobór w spółm ałżon
ka, a  także w aru n k i egzystencji. 
Sądzę, że szczęśliw ych i zadow o
lonych ze sw oje j rodziny ojców  i 
m atek  jes t w  Polsce bardzo, b a r
dzo dużo.

U w ażam , że w ielce celow ą może 
być w „R odzinie” a n k ie ta  na  te 
m at opinii czy teln ików  w sp ra 
w ach tu  poruszonych. Je s t to 
przecież prob lem , k tó ry  in te resu je  
w szystkich (w iększość przecież 
ludzi, to ludzie zw iązani m ałżeń 
stw em  czy kandydaci do m ałżeń 
stw a) i w szyscy m a ją  na  ten  te 
m at coś do pow iedzenia.

Ks. TADEUSZ PIĄ T EK
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PO ZN A J SPECY FIK Ę ROŻNYCH 
W YZNAŃ W POLSCE

In fo rm ow aliśm y  ju ż  naszych 
C zyteln ików  o cennej pozycji w y
dane j przez Z akład  W ydaw niczy 
..O drodzenie", jak ą  jes t książka 
ks. m gra W ik to ra  W ysoczańskiego

pt. „P raw o w ew nętrzne K ościo
łów i w yznań n ierzym skokatc lic- 
kich w P R L ”, s tro n  396, ccna 40 zl.
J s k  się dow iadujem y, już n iew iele 
egzem plarzy  tej książki pozostało 
w m agazynie  w ysyłkow ym  i w 
zw iązku z tym  apelu jem y:

K to jeszcze nie naby ł jedynej 
w sw oim  rodzaju  książk i ob razu 
jące j specyfikę różnych w yznań, w 
Polsce, niech uczyni to  czym p rę 
dzej, w ysyłając zam ów ienie pod 
ad resem : Z ak ład  W ydaw niczy
„O drodzenie”, ul. W ilcza 31. 
00-544 W arszaw a. Pow yższa książ
ka jes t tym  cennie jsza, że w dzi
siejszych czasach — w dobie ek u 
m enizm u — nie do pom yślenia 
jt’st fak t, by człow iek in te ligen tny  
hie o rien to w ał się w różnych w y
znan iach  ch rześc ijańsk ich , by nie 
um iał pow iedzieć na czym polega 
isto ta te j czy inne j religii.

Często w spółżyjem y i spo tyka
m y się na co dzień z ludźm i o od
m iennych niż m y przekonan iach  
re lig ijnych . Jak że  po tra fim y  ich 
zrozum ieć i szanow ać, skoro n ie 
znam y tego, co dla nich jest n a j
droższe?

D uchow ni w szystk ich  w yznań 
pow inni niezw łocznie zaopatrzyć 
się w tę  książkę. Je s t to bow iem  
nieodzow na pcm oc w ich pracy 
duszp as te rsk ie j i w e w szelkich 
k o n tak tach  ekum enicznych.

O m aw iane dzieło zaw iera  w 
pierw szej części bogaty zarys p ro 
b lem atyk i p raw n ej dotyczącej 
zw iązków  w yznaniow ych, część 
druga  tra k tu je  o ich u s tro ju  w e
w nętrznym . Z na jdu jem y  tu  in fo r

m acje  o stan ie  fak tycznym  po
szczególnych w yznań  oraz s ta tu ty  
Kościołów, k tó re  dla przeciętnego  
czy te ln ika , in teresu jącego  się p ro 
b lem atyką  w yznaniow ą, są w za
sadzie n iedostępne. A oto om ó
w ione w książce w yznania:

— P olsk i A u to k efa lic zn y  K ośció ł P ra
w o sła w n y

— K ośció ł E w an gelick o -A u gsb u rsk i

— K ośció ł P o łsk o k a to lick i
— K ośció ł S ta ro k a to lick i M ariaw itów
— K ośció ł A d w en ty stó w  D nia S ió d 

m ego
— K ośció ł K ato lick i M ariaw itów
— K ośció ł M etod ystyczn y
— K ośció ł E w a n g e lick o -R efo rm o w a n y

— P o lsk i K o śció ł C hrześcijan  B ap tys
tów

— M u z u ł m a ń s k i  Z w i ą z e k  R e l i g i j n y

— Z jed n oczon y  K ośció ł E w an geliczn y
— Ś w ieck i R uch M isyjny „ E p ifa n ia ”
— S to w a rzy sz en ie  B adaczy P ism a  

Ś w ięteg o
— S to lica  A p osto lsk a  w J ezu sie  C hrys

tu sie
— K ośció ł C hrześcijan  D nia S o b o t

n iego
— Z rzeszen ie  W olnych  B adaczy  Pism a  

Ś w ięteg o
— Z w iązek  R e lig ijn y  W yznania  Moj

żeszo w eg o

— Jednota  B raci P o lsk ich

Przy końcu książki om ów iona 
jes t P o lska R ada E kum eniczna i 
podany je j s ta tu t. P onad to  za
mieszczono w ykaz ad resów  władz 
naczelnych w szystk ich  om ów io

nych i n ieom ów ionych n ierzym - 
skokato lick ich  K ościołów  i zw iąz
ków  w yznaniow ych w Polsce.

D rodzy C zytelnicy! Zachęcam y 
W as serdecznie do p ren u m era ty  
naszego tygodnika. T ylko p re n u 
m era ta , k tó re j w arunk i podane są 
n a  stron ie  2, zapew ni W am  re g u 
la rn e  o trzym yw anie  „R odziny”.

K w arta ln ik  „P osłann ic tw o”, 
pośw ięcony sp raw om  teologiczno- 
filozoficznym , zam aw iać m ożna w 
„R uchu", w  Z. W. „O drodzenie" 
oraz nabyw ać w e w szystk ich  p a 
ra fiach  polskokatolickich .

Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” , 
u l .  W i l c z a  31, 00-544 W a r s z a w a ,  p r z y j 
m u j e  z a m ó w i e n i a  i w y s y ł a  z a  z a l i 
c z e n i e m  p o c z t o w y m  n a s t ę p u j ą c e  
k s i ą ż k i ,  d z i ę k i  k t ó r y m  p o g ł ę b i c i e  s w ą  
w i e d z ę  r e l i g i j n ą :

1. P i s m a  B i s k u p a  F r a n c i s z k a  H o d u r a .  
t o m  J i U ,  r a z e m  s t r o n  418, c e n a

Ti

2. K s .  F r a n c i s z e k  H o d u r  — B i s k u p ,
P o l a k ,  R e f o r m a t o r ,  a u t o r :  k s .  b p
T a d e u s z  M a j e w s k i ,  s t r o n  152, c e n a  
12 zł

3. K o ś c i o ł y  c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  k s .  S z c z e 
p a n  W ł o d a r s k i .  W ł a d y s ł a w  T a r o w -  
s k i ,  s t r o n  30€, c e n a  20 zl

4. B r a c i a  z  E p w o r t h ,  k s .  W i t o l d  B**.- 
n e d y k t o w i c z ,  s t r o n  232, c e n a  45 zl

5. W i e r n o ś ć  i k l ą t w a ,  M i c h a ł  M i n i a t ,  
s t r o n  304, c e n a  50 zl

6. S i e d e m  s o b o r ó w ,  ks .  S z c z e p a n  W ł o 
d a r s k i ,  s t r o n  216, c e n a  20 zl

7. K a t e c h i z m  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c -  
k i e g o ,  s t r o n  112, c e n a  4 zl

8 M o d l i t e w n i k  „ O j c z e  n a s z ” , s t r o n  
S28, c e n a  15 zł.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

— Recte, uśw iadom iłem  ci, m y dear, 
tw oje obrzydzenie  do m iasta. W człow ie
ku jest cala dżungla n ieuśw iadom ionych 
upodobań, zagłuszonych zachcianek, sym 
patii i aw ersy j. F o rtep ian  stoi jak  g łupia 
krow a, a nic nie w ie o sw oim  w nętrzu ,
o tych se tkach  s trun , k tó re  zdolne są w y
daw ać na jp rzeróżn ie jsze  dźw ięki. G dy je d 
nak do tego pudla, na  pozór m artw ego , za 
bierze się w irtuoz, w ydobędzie zeń um ie
ję tnym i m an ip u lac jam i cale piekło i niebo 
m uzyki. T ak i ja  zab ie ram  się do dusz 
ludzkich. M orał?... P rzes taw a j ze m ną. a 
osiągniesz ideał poznan ia  siebie.

W ilczur uśm iechnął się:
— Nic nie m am  przeciw ko tem u.
— P rzeciw  czem u?
— Przeciw  p rzes taw an iu  z tobą. Jedź  z 

nam i p rzy jac ie lu  i zostań.
— A za p rzeproszeniem  po kiego d iab la?
— C hociażby w ch a rak te rze  w irtuoza. 

A zresztą , nie masz przecież ani rodziny, 
ani nic cię nie zm usza do pow ro tu  do 
W arszaw y. Posiedzisz sobie na wsi w śród 
innych ludzi... O, w łaśn ie! T am  cię n a 
ocznie p rzekonam , ilu ludzi jes t dobrych. 
Nie chciałeś w ierzyć w ich istn ienie.

Po k ró tk ich  certac jach  Jem io ł zgodził 
się. O stateczn ie  było m u w szystko jedno, 
gdzie czas spędza, pon iew aż zaś rozm ow y 
z W ilczurem  sp raw ia ły  mu przyjem ność, 
pow iedzia ł:

— No cóż, na  jak iś czas mogę skorzystać 
z tw ych propozycji m ilordzie.

P ro feso r W ilczur ucieszył się:
— No w idzisz, p rzy jac ie lu . N asza ekipa 

w zm acnia  się. I jes tem  przekonany , że po
znaw szy rado lisk ie  s tro n y  już  nie zechcesz

s tam tąd  w yjeżdżać. Sądzę też. że obrzyd
nie ci p różn iac tw o  i w raz z koleżanką 
K ańską będziesz mi pom agał.

Jem io ł zm arszczył brw i i jego p rze
k rw ione oczy sk ierow ały  się na L ucję:

— Z k im ? — zapyta ł n iesw oim  głosem
— Z dok to r L ucją  K ańską — pow iedział 

W ilczur, ruchem  ręk i w skazu jąc  sw e vis- 
a-v is.

W ykrzyw iona blazeńsko i cynicznie 
tw arz  Jem io ła  p rzy b ra ła  nagle skupiony, 
pow ażny  w yraz. W zrok długo b łądził po 
tw arzy  i postaci Lucji.

— Pani nazyw a się K ańska?... Nie w ie
dzia łem  o tym.

— Od urodzen ia  — zaśm iała  się nieco 
zaskoczona jego tonem  Lucja.

— Czy... czy pan i pochodzi z Sandom ie
rza?  — nie spuszczał z niej oczu.

— Nie. Z m iechow skiego, a le  w  Sando
m ierzu  m iałam  rodzinę.

Z apanow ało  m ilczenie.
— Zna pan tam te  s trony? — zapyta ła 

L ucja.
Jem io ł długo nie odpow iadał. W reszcie 

w zruszył ram ionam i:
— Człow iek w łóczy się w szędzie.
W idocznie je d n a k  nazw isko L ucji ode

zw ało  się w nim  n ad er silnym  w spom nie
niem , gdyż od tej chw ili um ilk ł i siedział 
zgarbiony, ponury .

— Byłem  kiedyś w Sandom ierzu  — za
czął W ilczur, jak b y  nie .dostrzegając zm ia
ny w  nastro ju  tow arzysza. — To jeszcze 
za studenck ich  czasów. Ł adne m iasto. S ta 
re  m ury... P am ię tam  ratusz, p iękny  ratusz.
I tę uliczkę na p raw o , i dom z czerw onej 
cegły, cały  tonący w  zieleni. T am  za trzy 
m aliśm y się z kolegą... A później k u p ili
śm y n iew ielką  łódź i już łodzią w dół Wi
sły aż do W arszaw y. Za ow ych czasów 
była to, ba, cała w ypraw a i ogrom nie by
liśm y z siebie dum ni. To na  pew no jedne 
z najm ilszych w akacji, jak ie  pam iętam . 
Byłem  w tedy  na p ierw szym  roku. Później 
przyszły ju ż  la ta  ciężkiej p racy. L ato  w y

zysk iw ało  się na p rak tykę  w k lin ikach  za
granicznych . albo  po p rostu  na zarab ian ie , 
by było czym w roku szkolnym  opłacić 
m ieszkanie i utrzym anie...

Pociąg za trzym ał się na  jak ie jś  niedużej 
stacji.

— Czy pani znała  p an ią  E lżbietę K ań 
sk ą?  — cicho odezw ał się Jem ioł.

L ucja  sk inęła  głow ą:
— To m oja stry jen k a .
— S try jen k a  — pow tórzył Jem ioł. — 

W ięc M ichał K ański był pani stryjem ...
— Tak — po tw ierdziła  Lucja. — Z nał 

ich pan?
— O tyle. o ile człow iek może znać d ru 

giego człowieka... M ichał K ański. U cznio
w ie nazyw ali go tap irem . Na starość m u 
siał się spaść. W ygląda pew nie te raz  jak  
nosorożec, ty jąc  i poch rząku jąc  w  ciepłym  
oparzelisku  m ieszczańskiego gniazdka.

L ucja po trząsnęła  głową.
— Nie żyje ju ż  od lal dw udziestu . By

łam  m ałą dziew czynką, gdy um arł. O boje 
um arli. Bo i s try jen k a  przed paru  laty.

Z robiła pauzę i dodała z naciskiem :
— B ardzo ją  kochałam  i w iele je j za

w dzięczam . B yła to  na jsz lache tn ie jsza  ko
bieta. jak ą  znałam .

P ow iedziała  to w in tencji uchronien ia  
pam ięci zm arłe j przed jak im iś n iestosow 
nym i żartam i Jem io ła . On jed n ak  parsk n ą ł 
k ró tk im , n iep rzy jem nym  śm iechem :

— O. ja  też je j w iele zaw dzięczam .
N astępnie  jed n ak  odsunął się w kąt

przedziału  i pogrążył się w ponurym  m il
czeniu. W ilczura rów nież opanow ały  ja 
kieś m yśli czy w spom nienia. L ucja  w y ję 
ła książkę i zaczęła czytać. Pociąg pędził 
pośród łagodnie  sfalow anych  w zgórz, po 
rosłych m łodym  lasem  i k rzew am i. Z rzad 
ka  w śród nich m igały jasnozielone pólka 
w schodzącego zboża i szare, puszyste 
strzechy  w iosek.

Słońce przeszło już na zachodnią  stronę  
nieba, jego  p rom ien ie  w padały  do p rze
działu  d ługim i, niskim i sm ugam i.

(38) (c.d.n.)
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.ozmoutif z Cizif t a L r d k a r m

I’an L.G. z K atow ic prosi re 
d ak c ję  o nadesłan ie  tekstów’ 
pism  O jców  K ościoła do tyczą
cych E ucharystii i O fiary 
m szalnej, a nap isanych  w 
okresie  od 491) do 510 roku. 
„M oim zdaniem , pojecie bez
k rw aw e j ofiary sk ry sta lizow a
ło się w roku 50B. ale nie dys
ponuję m a te ria łam i /. O jców  z 
tego okresu. N ie jestem  ani 
duchow nym , ani teologiem . Te 
zagadn ien ia  m nie po prostu  in 
teresow ały  i in te resu ją . W m o
im pokoiku na poddaszu p ro 
w adzę iście m onastyczne życie, 
pośw ięcając sw oj w olny czas 
na s tud iow an ie  zagadnień  z za
kresu  teologii fund am en ta ln e j. 
P rak tyczn ie  nie m am  ani ro 
dziny. ani przyjació ł, jak k o l
w iek z otoczeniem  u trzym uję  
pop raw ne  stosunki. Mój św iat, 
św iat ducha jest inny aniżeli 
ich św iat. Jeżeli n ieraz w fo r
m ie eksperym en tu  sta ra łem  się 
zbliżyć do ludzi, to zaw sze bez 
sku tku . Zbyt w ielka dzieli nas 
przepaść, chociaż nie jestem  
ani eksta tycznym  św iętym , ani 
egzaltow anym  prorokiem ... ot, 
po prostu  p rzeciętnym  śm ie r
teln ik iem . Z najom ych drażni 
mój rzekom o czysto katolicki 
sposób bycia, sposób ub ieran ia .

m im iki i Bog raczy w iedzieć 
co jeszcze — że czytam  k a to 
lickie książki, posługuję się 
w yłącznie kato licką w ersją  Bi
blii itp...

P rzyk ro  nam , O rogi C zy te l
niku. a ie  nie dysponujem y 
przeznaczonym i do sprzedaży 
w ybranym i tekstam i czy też 
obszerniejszym  zbiorem  pism  
Ojców K ościoła. ..O drodzenie" 
nie w ydaw ało  i nie w ydaje  ta 
kich dziel, bo to  p rze rasta  n a 
sze m ożliwości. W Polsce w y 
daw an iem  dziel w ybranych  
O jców  Kościoła tru d n i się /. 
ram ien ia  U n iw ersy te tu  Po
znańsk iego  prof. S ajdak , obec
nie dzieło to  k o n tynuu je  ..Pax". 
Jest to jedyne  obszerniejsze 
żrodlo tekstów  sta roch rześc i
jańsk ich , n iestety  n iedostatecz
ne. gdy chodzi o g run to w n e  
stu d ia  teologiczne. N ajlepszym  
dotychczas jest k ilkusettom o- 
wy zbiór Pism  O jców  w yda
nych we F ranc ji przez księdza 
M ignę a. tym  wartościowszy', 
że w ydrukow any  w językach  
o ryg inalnych : w grece i łaci
nie. Z in te resu jącego  k ró tk ie 
go okresu  h is to ria  dysponu je

jedyn ie  p ism am i Dionizego 
Pse u d o- A rco pa g i (y w ydanym i 
po polsku w K rakow ie  w 1932 
roku  przez E. B ułhaka oraz 
kazan iam i księdza Jak u b a  z 
S arny  (451—531 r.J b iskupa sy
ry jsk iego  — w ydal je w P a ry 
żu P. B adjan  w I!)i(i roku. 
(Z biór Mignę a nie zaw iera  
pism  syry jsk ich  i o rm iańsk ich).

W raca jąc  do tekstu  listu P a 
na. zw racam y uw agę, że po ję
cie o fia ry  bezkrw aw ej nie wy- 
kszta łtow alo  się w 5(111 roku 
ani sto czy dw ieście lat w cze
śn ie j. gdyż ofiarę  tę ustanow i! 
Z baw iciel w czasie O statn iej 
W ieczerzy. W p ism ach Ojców 
śledzić m ożem y tylko k sz ta łto 
w an ie  się słow nictw a, m odlitw
i całej litu rg icznej opraw y te j
że O fiary . Życzymy ow ocnych 
stud iów  na ten lem at w ja 
kiejś zasobnej bibliotece.

Z astanaw ia  nas. Drogi Czy
te ln iku . d ruga  część P ań sk ie 
go listu. Nie ingeru jem y z za
sady w  p ry w atn e  życie ludzi, 
ale sądzim y, że upow ażnił nas 
Pan w pelm  zadow olony ze 
sw ej sam otni. N ie ma Pan ro
dziny an i p rzyjació ł, żyje w 
sferze  sw ego ducha i za in te 
resow ań. zam knąw szy drzw i 
serca, by się tam  nie dostał 
żaden śm ierte ln ik . W praw dzie  
robił P an  próby naw iązania

k on tak tu  z innym i ludźm i, ale 
ty lko  w form ie eksperym en tu
i dziw i się Pan. że sic nie u d a 
ło i że innych d rażn i sposóh 
bycia Pana.

Drogi C zyteln iku! Należy o -  
tw orzyć drzw i serca dla ludzi, 
a le nic w form ie ek sp e ry m en 
tu. Należy w ięcej czasu po 
św ięcić bliźnim , choćby naw et 
ucierp iały  na tym  nasze teolo
giczne dociekan ia . P rak tyczna  
teologia jest w ażniejsza niż. 
specja listyczne  stud ia . P o z o 
s ta jąc  w św ięcie ducha na le 
ży zm odyfikow ać sposób bycia, 
by nikogo nic- drażn ić , lecz po
ciągać ku Bogu. M niej m yśl
my o sobie, a  w ięcej o po trze
bach innych naszych Braci. 
W ówczas szybko się okaże, że 
przepaść, jak a  nas od nich 
dzieliła, nie była aż lak w ie l
ka. To ty lko  w ina naszej w y
obraźni. k tó ra  po trafi zw ykły  
rów  pogłębić i rozszęrzyć do 
m onstrua lnych  rozm iarów . 
Ideałem  życia ch rze śc ijań sk ie 
go jest służba Bogu i bliźnim . 
Tych dw óch p rzykazań , zd a
niem  naszego Z baw iciela, nie 
m ożna od siebie oddzielić.

W szystkich naszych C zytel
ników  serdeczn ie  p o zd raw ia 
my.

Ks. AI.KKS ANDKIt BIKI.KC

ODPOWIEDZI LEKARZA ODPOWIEDZI PRAWNIKA
P an i J . Ul. * Pnzltariii. - Szllrrt W Uszach, k tó ry  lak  Pani dolega 

nic jes t chorobą, lecz objaw em  jakiegoś schorzenia. Z byt m ało danych  
jes t w liście Pani. by móc obszerniej na ten tem at się w ypow iedzieć. 
N ic podała Pan i swego w ieku, co je s t dość is to tne  w Pani w ypadku. 
Nie w iem  też jak  do tej pory leczyła się P ani?  R adzę w ybrać się do 
lekarza  w celu skon tro low an ia  ciśn ien ia  k rw i, gdyż nadciśn ien ie  może 
być jednym  z powodów  Pan i dolegliw ości. P rócz tego należy poddać 

lę badan iu  laryngologicznem u uszu. to też może w yjaśn ić  przyczynę 
szum u. D olegliwości te  w każdym  razie nie są zw iązane z chorobą re 
um atyczną, k tó ra  dotyczyć może staw ów  i ew en tu a ln ie  m ięśni, nie 
da je  jednak  takich  ob jaw ow  o jak ich  P ani pisze.

P an  W ładysław Ł. i  Olsztyna. — R zeczywiście k o n tak t z lekarzam i 
był dla P ana  p rzykry , ale to nie znaczy, że należy leczyć się u zn a
chorów! Przecież, żeby być dobrym  kraw cem  czy m urarzem , ludzie 
m uszą się uczyć. Tym  bardzie j długo się uczą, by zostać lekarzem . 
T ym czasem  znachor p róbu je  leczyć nie m ając żadnego fachow ego 
p rzygotow ania do tego. K ry ty k u jąc  jednego lekarza  n ie m ożna uogól
niać- Je s t P an  rozżalony i zdenerw ow any, a le na spokojnie  na pew no 
przyznałby mi Pan  rację, że ogrom na w iększość lekarzy  -  to ludzie 
sum ienni, dok ładni i oddani sw ym  pacjen tom . W P ana  przypadku  
radzę zw rócić się ze .sk arg a  do w ładzy nadrzędnej, k tó ra  jest W ydział 
Zdrow ia i O pieki Społecznej przy P rezydium  MRN w O lsztynie.

P an i T eresa  W. z Suchego Lasu. — Na lem at przyczyn korzystan ia  
z porad znachorskich  będzie Pani m ogła przeczytać a r t jk u ł  w jednym  
z najb liższych num erów  „Rodziny . Leczenie ziołam i nie jest znachor- 
stw em . ofic ja lna  m edycyna częslo stosu jo  zioła lub  p rep a ra ty  z ziół. 
O lej rzepakow y — podobnie jak  sojow y, słonecznikow y, cz\ n a tu ra ln a  
o liw a — nie jesi szkodliw y dla zdrow ia, p rzeciw nie naw el ła tw ie j 
prz> sw ajalny  i zdrow szy niż tłuszcze zwierzęce.

O dnośnie ostatn iego zapytan ia  Pani in fo rm u jem > , że w m iarę  m oż
liwości będziem y om aw iać n iek tó re  częściej spotykane schorzenia.

P raw o  dti nabycia  ren ty  rodzinnej
Do kogo należy się zw rócić w sp raw ie  p rzyznania  ren tv  po zmarł;, rn 

m ężu — zap y tu je  Pam  M aria W. z N atolina — i do jakiego czasu 
w stecz w ypłaca się zalegli, ren tę?

P raw o  w ydania  decyzji o p rzyznaniu  lub  n iep rzyznan iu  ren tv  p rzy 
sługuje Zakładom  U bezpieczeń Społecznych w każdym  m ieście. Jeżeli 
re n ta  nie została p rzyznana przez ZUS. w tym  w> padku  należv się 
zw rocie z odw ołaniem  do Rady N adzorczej tegoż oddziału ZUS. który  
w ydał odm ow ną decyzję. Jes t to lak zw ana pierw sza in s tan c ja  odw o
ławcza

D uga ins tanc ja  odw oław cza. to okręgow y Sąd U bezpieczeń 
Społecznych z siedzibą w każdym  m ieście w ojew ódzkim . W 'ro k  O k rę 
gowego Sądu  U bezpieczeń podlega zaskarżen iu  do T rv b u n a łu  U bez
pieczeń Społecznych w' W arszaw ie.

Po zm arłym  pracow niku  p rzysługu je  osobom  upraw nionym  ren ta  
rodzinna. Do ren ty  rodzinnej m ają  prawdo przede w szystk im  dzieci 
w łasne zm arłego, przysposobione, dzieci drugiego m ałżonka, a naw et 
dzieci obce. w zięte jn;i u trzym an ie  i w ychow anie, ora/, w nuk i i rodzen- 
stw o. P raw o  do reo ty  przysługu je  rów nież rodzicom  zm arłego p raco w 
nika. pod w arunk iem , że byli na jego u trzy m an iu  i nie są zdolni do 
pracy lub  ukończyli przew idziany przepisam i wiek.

Ale naszą C zytelniczkę in te resu ją  w arunk i uzyskania ren tv  rodzin 
nej dia w spółm ałżonka. Otoż w dow a ma praw o do ren ty  wówczas, je 
żeli zm arły  pozostaw ał z nią w zw iązku m ałżeńskim , a ściślej m ów ią: 
b> I z a w a rł' slub cyw ilny Po śm ierci męża żona ma p raw o  do ren tv  
rodzinnej przez okres 1 roku jeżeli w chw ili śm ierci swego męża była 
na jego u trzym aniu . N atom iast, gdy w dow a uczestn icz ' w szkolent;i 
m ającym  zapew nić jej zdobycie kw alifikacji zaw odow ych, ok res po
p ie ran ia  ren ty  po mężu może być przedłużony do 2 lat.

Zona ma pełne  p raw o  do renty, jeżeli w chw ili śm ierci mężu lub n a j
później w ciągu 5 la t po jego śm ierci s ta ła  się inw alida lub ukończvla 
,V> lat życia. W dowa na tom ias t — bez w zględu na stan  zdrow ia cz\ 
w iek jeżeli w ychow uje chociaż jedno  z dzieci, w nuków  lub  rodzeń
stw a w w ieku do la t 16, upraw nionych  do ren ty  rodzinnej po zm a r
łam . Należy nadm ienić ze te sam e p raw a przysługu ją  także m ałżon
kowi. jeżeli ma ukonczone 65 lat życia.

O d n o ś n i e  p> l a n i a  d o  j a k i e g o  c z a s u  w s l r c *  w y p ł a c a  s i e  r e n i e  od  n o w i a d a m t  • 
p r z e p i ł )  p r z e w i d u j ą  o k r e s  n i e d ł u ż s z y  n iż  3 m i e ł U r r  w s t e c z  „ d  ,1, , , ,  , c i „ , , r  
u la  w n i o s k u .  I‘m  c z y m  i« s a m a  z a g a d a  m a  z a s t n s o w a n i c  i wli*4 ) ,  i ;rtv s k ł a d a  
■ ie w n i o s e k  u i w i a d c z e n i p  d o p i e r o  p n  k i l k u  l a i a r l i .  T y l k u  »  w > p a r t u . i .  
n i e p r / y z n a w a n i e  r e m y  l u b  p r z y z n a w a n i e  »  n i ż s z e j  k w o c i e  n a s i i | p i t »  ,  n i m  
Z l  S l u h  o r g a n u  f td w o la w c z e K o .  w y p l a t a  ś w i a d c z e n i a  n a s t ę p u j e  za  c a l v  o k r e s  
w s l e r z .  a l e  nu* d lt iz sz>  j e d n a k  n iż  za  :l l a t a .
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Imć Paprocki 
i

białogłowy

Z aiste  c iekaw a iek tu rę  stanow ią  b iografie  naszych 
rodaków  z daw nych  lat. To było życie!...

Szpera jąc  w XVI w ieku napotykani}  na in te resu jącą  
postać B artosza Paprock iego  rodem  spod S ierpca, a u 
to ra  słynnego dzieła „H erby ry ce rstw a  polskiego” , w y 
danego w K rakow ie  w 1584 r., dzięki k tó rem u  na zaw 
sze P aprock i w szedł do h e ra ld y k i po lsk iej (hera ldyka 
— n au k a  pom ocnicza h is to rii za jm u jąca  się herbam i). 
Paprockiego pasjonow ała nie ty lko  h e ra ldyka  i g en e 
alogia (nauka b ad a jąca  rodow ody i stosunk i p o k re 
w ieństw a). To było raczej jego hobby poza pow ażnym i 
obow iazkam i obyw atelsk im i jako  podczaszego ziemi 
dobrzyńsk iej. Był on — jak b y śm y  dziś pow iedzieli — 
urodzonym  społecznikiem , rzucającym  się w w ir roz
m aitych  zajęć dla dobra ogółu. W w olnych chw ilach, 
prócz sw oich u lubionych zajęć, oddaw ał się nam ię tn ie  
p isa rstw u  (był p ierw szym  polskim  pisarzem  genealo 
gicznym ) i s tud iow an iu  języków . N apisał 22 dzielą w 
języku  polskim  i 17 dziel w języku  czeskim .

Jak aż  to siła  była m otorem  dzia łan ia  tego p raco w i
tego szlachcica? W w irze p racy  chciał b iedny  B artosz 
zapom nieć o sw ym  nieszczęśliw ym  ożenku. A było to 
tak . M ając zaledw ie dw adzieścia la t zapłonął szaloną 
m iłością do o w iele s ta rsze j od siebie kasz te lank i z 
S ierpca. Jadw ig i K ossobudzkiej. w dow y, k tó ra  pocho
w ała już dw óch mężów. Robił w szystko, by pozyskać 
serce kasztelank i, choć w ielu przezornych przestrzegało  
uo słow am i polskiego porzekadła: „U w dow y chleb  go
tow y, ale n iezd row y”. Nie bacząc na przestrog i, s taną ł 
m łody ionkoś na ślubnym  kobiercu . W n ied ług im  je d 
nak czasie k asz te lanka  tak go w zięła pod pan to fe l, że 
szukając  przed n ią ra tu n k u  uciekł dosłow nie „gdzie 
p ieprz rośn ie” — do T u rc ji. W rócił potem  i w y trw ale  
p racow ał dla ojczyzny, aż w reszcie śm ierć  o k ru tn e j żo
ny w yzw oliła go z niew oli.

Nic dziw nego, że po tak ich  perypetiach  P aprock i byl 
p rzysięgłym  w rogiem  kobiet, a w jego p isa rs tw ie  b a r 
dzo często p rzew ija ł się m otyw  niechęci do płci p ięk 
nej.

S nu jąc  re flek sje  ze sm utnych  dośw iadczeń B artosza 
Paprockiego w arto  z okazji M iędzynarodow ego Dnia 
K obiet p rzypom nieć naszym  zacnym  Paniom  ..D ZIE
SIĘCIO RO  PR ZY K A ZA N IE MĘŻOW O, K TÓ RE K A Ż 
DA PO CZCIW A  I CNOTLIW A M A ŁŻO NK A  MA 
UMIEĆ..." — dziełko P aprockiego, w ydane w XVI w ie 
ku w  K rakow ie  w d ru k a rn i M acieja W ierzbięty. Jeśli 
zaś k tó ra  z naszych Pań-C zytełn iczek  jes t tak  o k ru tna  
dla swego m ęża jak  ow a k aszte lanka, niech Dzień K o
biet (istot anielskich) stan ie  się dla n ie j dniem  n a w ró 
cenia, a za poku tę  red ak c ja  „R odziny” zadaje  ow ym  
białogłow om  odszukanie  w śród s ta rod ruków  w spom 
nianego tom iku Paprockiego  i nauczenia  się na pam ięć 
w ym ienionych „D ziesięcioro p rzy k azań ”. K tó ra  z Pań  
z nam i się nie zgadza, niech do nas w ierszem  napisze.

POTOM EK PA PR O C K IEG O  
(w linii bocznej)

P o z i o m o :  t .  m a  w s z y s t k i e  u p r a w n i e n i a  a b y  z a s t ą 
p i ć  g ł ó w n y  o s o b ę ,  6. w e d ł u g  £w.  J a n a  C h r z c i c i e l a  
k a ż d a  b ę d z i e  w y r ó w n a n a ,  1. p r o i ,  * v c j a ,  J.  „ M y s z 
k a "  w  p i ó r n i k u ,  10. d a w n i e j s z e  o k l e n i e  P o l a k a ,
11. p ł a k a ł a  p o  s t r a c i e  s w y c h  sym< 13. p r z e c i 
w i e ń s t w o  j u n i o r a .  15. h a r c e r z y k i ,  18. m a t e r i a ł  p i ś 
m i e n n y ,  22. n a w e t  n a j m n i e j s z a  p o ż a r  s p o w o d u j e ,  
23. k a t ,  24. a g o n i a ,  25. s ł o w o  z a k o c h a n e g o ,  28. g a t u 
n e k  w i n a .  29. z n a k  Z o d i a k u ,  31. C a l i s l a  z p o U k a ,  34, 
r o c z n i k ,  3t>. n a  s t o l e  a l b o  w g a r a ż u ,  37. j e d e n  z p a l 
c ó w ,  38. g a t u n e k  i m p o r t ,  p a p i e r o s ó w ,  39. k u z y n  
w r o n y ,  40, s z t u k a  l a t a n i a .

P i o n o w o :  l .  s y m b o l  m ę c z e ń s t w a  r o ś l i n n y ,  2. I m i e  
H a m i n g w a y a ,  3. g w a ł t ,  n a d u ż y c i e  s i ły ,  4. p ł y n i e  w  
M e / o p o l a  njil ,  5. ś r e d n i o w i e c z n a  m a s z y n a  n b l ą i n i -  
cza ,  6. g r a  t o w a r z y s k a ,  8. p i ę k n y  m ł o d z i e n i e c ,  9. 
n a l e ż ą  d o  n i e j  r e s t a u r a c j e ,  k a w i a r n i e  i tp .  12. m i e s z 
k a n i e c  n a s z e g o  k o n t y n e n t u ,  14. g a t u n e k  a l k o h o l u .  
lt>. r a d o ś ć ,  17. n a r o d o w y  n a p ó j  C h i ń c z y k ó w  z d r o b 
n i a l e .  19. j e s t  n i ą  P A P ,  20. m i a s t o  w  J a p o n i i ,  21. n i e  
w o l n o  w j e ż d ż a ć ! ,  2G- c z ę ś ć  p a p i e r o s a ,  27. m o ż e s z  w y 
g r a ć  w  T u t k a ,  30. o k r ą g l a k .  32. k a r c i a n y  s z a c h r a j .
33. n a  m a r l e  a l b o  w  s p i ż a m i ,  35. m i a s t o  p o w i a t o w e  
w  B i a l o s t o c k i e m ,  37. j e d n a  z  w i e l u  w  ta l i i .

R o z w i ą z a n i e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m in i e ,  l o - d n i o -  
w y m  ad  d a i y  u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  
r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ó w c e :  
„ K r z y ż ó w k a  8"* D o  r o z l o s o w a n i a  n a g r o d y  k s i ą ż k o 
w e .
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P o z i o m o :  H e r k u l e s ,  s k a r b y ,  r d e s t y ,  s z a l a ,  s p i s y ,  
b l a m .  A m e r y k a ,  m e t r ,  i n t e r e ,  O . S . P . ,  m o r z e ,  d u s z 
k i .  p a s t e r z e ,  n i e t ę g a ,  H e a .  K l e p a r z ,  n u r e k ,  a m o r t y 
z a t o r .

P i o n o w o :  e k s p r e s ,  k o r s a r z ,  e k s t r a ,  k a s a ,  b a l w i e r z ,  
r y b k i ,  d y n i ,  z m i e l o n e ,  ł a n ,  o r d y n a n s ,  P a s t e u r ,  n a 
k r ę t k a ,  c l e w a i o r ,  a g r e s t ,  t o k a r z ,  N a k l o ,  r2Ut.


